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Szczęść Panie Boże
w Roku Nowymi

Dawno już w tak smutnych warunkach nie roz­
poczynaliśmy roku jak właśnie teraz. Jakby się 
wszystkie zł.e moce sprzysięgły na nas i podały sobie 
ręce, aby nas zgnębić i zdławić! Nawet te minione 
co dopiero święta Bożego Narodzenia, które gdziein­
dziej obchodzą jako zwycięstwo Boga nad szatanem, jako 
zwycięstwo odwiecznej sprawiedliwości nad nieprawo- 
fóiatni tego świata, u nas i dla nas zaprawione były 
piołunem, bo czuliśmy, że nad głowami naszemi zbie­
rają się pełne chmury bezprawia, gwałcącego wszelkie 
poczucie sprawiedliwości. Bóg jeden wie, co ten roczek 
nowy kryje w zanadrzu za strzały' zaostrzone prze­
ciwko nam; sądząc po tern, jak się stary rok kończy, 
nie można wielkich rozkoszy spodziewać się po no­
wym. I dla tego gdyśrny inne »nowe Iata« witali 
t westchnieniem nad ciężką naszą dolą, to u kolebki 
tego roku nowego niejedna popłynie łza.

Kto wie, ilu z nas.okrutny wyrok wyrzuci z chaty 
odziedziczonej po ojcach, a obcy' przybłęda w niej się 
rozpanoszy! Kto wie, ile boleści ściśnie w tyiu roku nasze 
serca, gdy tak zwane prawo pocznie wywłaszczać, je­
żeli nie nas samych to naszych braci. Kto wie, ile 
parafii naszych się wyludni i w ilu naszych kościołach, 
P«y których spoczywają kości i prochy naszych dzia­
dów, zamilknie starodawna nasza pieśń i nie będzie 
tomu na przyszłe gody zaśpiewać wesołą kołendę!

dla nas, dla naszego społeczeństwa, dla naszego Ko­
ścioła.

A jednak pomimo to zasyłamy czytelnikom po 
dawnemu staropolskie życzenie: Szczęść Panie Boże 
w Roku Nowym! Ufajmy Panu Bogu! »Tym którzy 
Boga miłują, wszystko wychodzi na dobre*, powiada 
wielki Apostoł. Więc kochajmy Boga a w Bogu ko­
chajmy swoją wiarę, swój naród, swój język, swoje 
obyczaje, swoje pieśni i piosenki, swoją przeszłość, 
a wtedy da Bóg, że stępią się te ostre strzlły naszych 
nieprzyjaciół, zanim nas dosięgną, i przyszłość nie bę­
dzie taka straszna jak się wydaje.

Więc w tym roku nowym witając serdecznie czy­
telników dawnych i nowych, życzymy wszystkim ob­
fitości łask Boskich. *Hej naprzód, w imię Boże — 
Bóg nam dopomoże*!

Ha powitanie Iłowego Roku.

Siadem praojców, którzy na swym progu 
Witali gościa uśmiechem wesela,
O Nowy Koku, my z ufnością w Bogu 
Witamy ciebie jakby przyjaciela.

Witamy ciebie, cokolwiek się zdarzy 
W dni twoich długiej, nużącej kolei,
My silni wiarą u świętych ołtarzy 
Wytrwamy wszyscy w miłości, nadziel
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Witamy ciebie! Chociażby się pęta 
Naszej niewoli do krwi wżarły w ręce, 
Wytrwamy, wszakże nas broni moc święta, 
Co kiedyś koniec położy lej męce.

Witamy ciebie! Choć w dni twych łańcuchu 
Będą łzą naszą zroszone ogniwa.
Wytrwamy wszyscy, nie padniem na duchu 
A w sercach wdara tlić się będzie żywa.

I choćby nawet przemoc sroga jaka 
Z pod nóg ostatni wydarła szmat ziemi,
Tam będzie Polska, gdzie serce Polaka 
Drży uczuciami nigdy niezgasłemi...

A więc nam witaj, drogi Roku Nowy! 
Czekamy cipbie, wzmacniając swe siły,
] choćbyś nowe przyniósł nam okowy. 
Wytrwamy wszyscy, wszyscy do mogiły.

Paula Wężyk.

dalekiego szczekania: z które} strony ono doleoL 
z tej strony młodzian w zaloty przybędzie. Jeżeli 
słychać z dwóch stron, to podwójnie przybędą swaty: 
jeżeli od strony cmentarza, to wróżba ze wszystkich 
najgorsza.

Zapalają lekkie wiechetki Inn; od której płomiefi w 
górę wzięci, ta wysunie się za mąż niebawem. Szczęśliwych 
dziewcząt gaiki z clileba pies wpuszczony do izby naj­
pierw chwyta, a kogut ziarnka pszenicy, trzewiki ich 
w niecce do góry podrzucane najpierw na podłogę 
wypadają. Dziewica, która w wigilię Nowego Roku 
doczeka północy, siedząc przy świecach jarzących wo­
skowych przed zwierciadłem i ani razu nie obejrzy 
się za siebie, ujrzy w zwierciadle stojącego za nią 
przyszłego męża. Skromne jednak i pobożne dzie­
wczęta nigdy tej wróżby nie próbowały, bo pod po­
stawą męża ukazuje się w zwierciadle szatan, a do 
spełnienia wróżby trzeba siedzieć w rajskim stroju 
Ewy.

Był dawniej u nas zwyczaj powszechny, bardzo 
pożyteczny i dotąd w wielu okolicach zachowywany, 
że proboszczowie i ich wikarytiszowie odwiedzają »po 
kolędzie* około Nowego Rokit wszystkie strzechy 
swoich parafian. Ksiądz ogłasza z ambony, kiedy do 
której wsi przybędzie. Dawniej wizytę taką odprawiał 
kapłan w asystencyi organisty i kilku uczniów szkółki 
parafialnej, która przy każdym znajdowała się ko­
ściele Organista z chłopcami dzwonił i odśpiewywałko- 
lędy o Narodzeniu Chrystusa Pana, tchnące ową nie-

Narody starożytne rozpoczynały nowy rok na jrównaną sielską prostotą i dziwną szczerością uczuć, 
wiosnę, w marcu ehrześcianie zaś poczęli liczyć go od Wiele z ty. h kolęd ułożyli w minionych wiekach nieznani 
Bożego Narodzenia, a Kościół postanowił święcić cj ,|(Hnorośl,Pasterz, przvbv wszy do chaty, winszuje 
oktawę narodzoi Chrystusa, to jest l-szy dzień stycznia, n<)WV„o poku wypytuje o zdiowie i powodzenie, spi- 
w którym nadano Mu milę Jezus. _ Wszystkie ludy 81lje don,own ludność, wgląda w pożycie domowe, 
obchodzą dzień ten wesoło i uroczyście. Ostatni wie- napomina, godzi, utwierdza w miłości, egzami-
czór starego roku, północ i narodziny roku nowego dzieci, naucza, grzecznym rozdaje obrazki święte
mają w solne coś dziwnie uroczystego i tajemniczego. , książe.zki, wszystkim daje krzyż do pocałowania 
Nadchodzi chwila, w której rok siary kona i ukazuje j pjogosławi strzechę i owieczki swoje. Odwiedziny 
się nowy. Rok nowy — jakim będzie? jest taję- {.,(<,e jla duchownych, pojmujących swe posłannictwo, 
ninicą i zagadką. A więc rzecz prosta, dla tych, co dają wyborną sposobność do działania na oświatę

fo dożyli, jest to pora życzeń, powinszowań i wróżb, j moralność ludu 
lawniej Polacy w,tal. się w Nowy Rok słowami: .Bóg Nasz‘ rz Wójcjcki tak ,s -0 z czagów mlo.

”ę.l'yk_aJ,’„C?,..°Z.naCZl dych lat swoich wigilię Nowego Roku zwaną »Boha-

Noworoczne zwyczaje w Polsce.

mocnego. Rolnicy obsypywali się owsem na znak tym weezorem* u Rusinów mieszkających nad Bu-
obfitości zboża, a ci, którzy oł,chodzili domy z powm- - n; Nowym rok,e,„ Iia bol.aty weczor w nie-

wszyst le ,nlpjR<.ach szczodrym nazwany, gospodynie
mięsiwo i inne potrawy gotują, pieką placki i pirogi 
Dziewczęta i chłopcy przebrani za cyganów, dziadów

szowaniem, nosili owies w rękawicy i na 
rogi stołu sypali po szczypcie, aby tak całe stoły za 
łożone były chłebem w nowym roku. Dzień ten po 
winien zawsze zastać bocłien chleba na stole domo­
wym w świetlicy, jako znak obfitości daru Bożego, 
który przez rok cały nie powinien schodzić z jego 
Stołu, ałe zawsze przysłonięty obrusem służyć na po­
witanie gościa i ubogiego

Uczony Herburi pisze za czasów Zygmunta Au­
gusta o Nowym Roku.

Lud żegna rok stary i wita nowy z wielką we­
sołością. Figle i dowcipy mloitzieży sypią się jak
z
mne 
m 
ok
wspólną.

z przewróconym kożuchem chodząc powtórnie z ko­
lędą (raz pierwszy chodzą w święta Bożego Narodze­
nia!, udają głosem różne zwierzęta. Gdy chłopcy ży­
czenia prawią, dziewczęta rzucają na ogień siemię 
lniane, które z trzaskiem jięka Jeśli ich nie częstują, 
sami zjedzą, co zastaną, i powyrywawszy pióra z dro­
bin, zdobią niemi czapki Obszedłszy całą wieś wra­
cają na umówione miejsce, gdzie jedna z dziewcząt 
obrana gospodynią, przy pomocy innych gotuje wie-

Tej odlał sie koń, miecz luli podkowa — pójdzie za wego Kuku gromadziła 
rycerza; tej habit — zostanie mniszką; innej wieniec głowy sędziwej ojca i pana, winszowali wszyscy 
- przepędzi rok w panieństwie; tamtej krzyż - to dali życzenia, ściskano się wz ijemme, me obywi 
najsmutniejsza wróżba... mogiła. Wybiegają przed i bez płaczu. Wieśniacy, siarszyzna, ‘ahy,
dom, nabrawszy w warzechę łemieszki i słucha ją psówchouzą z kurą, z ręcznikiem, z uult^ą

c. laoka l rodzina uwoiu 
winszowali wszyscy, skła- 

ało się 
przy- 

oracyą,



o

obsypywali jegomości i jejmość wszelkiem zbożem,
aby rok był plenny a obfity.

Do dnia noworocznego odnoszą się przepowiednie
i przysłowia starodawne:

Nowy Kok pogodny zbiór będzie dorodny.
Gdv na Nowy Rok jasno — w gumnach będzie ciasno.
Gd v Nowy Kok uigh>?v — jeść będą zboże glisty.
Na Nowy Huk — przybywa dnia na barani skok.

------— ------------

Módl się i pracuj!
Oto najlepsza reduta i najpewniejsze z a bo? pi p- 

czenie sobie spokoju . pomyślności w Roku Nowym: 
Módl się i pracuj!

Każdy człowiek do pracy jest stworzony. Jestto 
skutek przekleństwa, które Bóg w raju rzucił na pier­
wszego człowieka me. ąc: W pocie czoła będziesz jadł 
chłeb twój.< A św Paweł woła: >Kto nie pracuje, 
niech nie je!«

Nawet nterozumne zwierzęta dają nam przykład, 
jak pracować ma»iv. Znane są z pracowitości pszczoły 
i mrówki, które przez całe lato skwapliwie krzątają 
się około nagromadzania zapasów żywności, tak że 
zimą spokojnie odpoczywać mogą żywiąc się tern, co 
wśród lata nazbierały Dzięcioł, który ostrym dziobem 
Swym przekłówa korę drzewa, by pod nią ukryte 
Owady wydostać z wielką wytrwałością pracować 
musi, aby się wyżywić, a jednak w pracy nie ustaje.

I człowiek każd\ ma od Boga przeznaczony so­
bie zakres działalności, w którym pracować musi. 
W istocie samej większa część ludzi rzetelnie i uczci­
wie pracuje, aby solne zarobić na kawałek chleba, 
i mało stosunkowo jesi Jeniuchów i darmozjadów, któ­
rzy, jak to mówią. Dciii Bogu dzień kradą

A jednakże eboneż niejeden w jiocie czoła pra­
cuje, przecież dorobić sie nie może. Na czem to po­
lega? otóż na tern że pracuje bez błogosławieństwa 
Bożego >Jeżeli Pan nm buduje domu, naprózno czuwa 
ten, który go strzeze, mówi Psalmista Pański. Z Bo­
giem należy pracę rozpoczynać i kończvć. Jeżeli 
Stwórca ma naszej pracy dać swoje błogosławieństwo, 
to powinniśmy najprzód bogobojnem i cnoiliwein ży­
ciem na nie zasłużyć Kto wypełni ten pierwszy wa­
runek, może być pewien, że mu się we wszystkieui 
powodzić będzie, i z Boską pomocą dojdzie do dobro­
bytu.

Nadto, abv mieć błogosławieństwo Boże j)rzy 
pracy, należy julnm i uczciwie wypełniać wszystkie 
obowiązki wobec Boga i ludzi. Nadewszystko nie 
trzeba zapominać o obowiązku modlitwy. Módl się 
i pracuj!

Jak bardzo modlitwa i wypełnianie obowiązków 
chrześcijańskich do błogosławieństwa Bożego są po­
trzebne, pokazuje lmsiępujące zdarzenie:

W pewnem mieście żyło dwóch szewców; obaj 
byli doskonałymi majstrami, ale w pojmowaniu obo­
wiązków chrześcijańskich różnili się niezmiernie. Je­
den z nieb obebodzd niedziele i święta, jak przystoi 
na prawowitego chrześcijanina — i wiodło mu się do­
brze i ojdywał w dostatki Drugi pracował bezustan­
nie nawet w niedziele i święta, a jednak me mógł wy­
stać, chociaż był bezdzietny

Pewnego razu zaczął się zastanawiać nad tern, 
czemu współzawodnikowi tak dobrze się powodzi, pod­
czas gdy on pracując więcej od drugiego, bezustannie 
z biedą walczyć musi. Nie mogąc znaieść rozwiązania 
zagadki, poszedł do onego majstra.

— Panie sąsiedzie! pytał go się, — powiedz 
mi pan, w jaki sposób pan się tak dorobiłeś ? Nie

pracujesz przecież więcej odemnie, a jednak u was 
jest dostatek, a u mnie bieda! —

— To mała rzecz, — odpowiedział poczciwy maj­
ster — przybądź pan do mnie w przyszłą niedzielę, 
a dam wyjaśnienie! —

Zaraz od rana w niedzielę przybył zaproszony 
szewc do kolegi, ciekawy tego pouczenia.

Cnotliwy majster zaprosił go najprzód na nabo­
żeństwo. Poszli razem, wysłuchali Mszy świętej i ka­
zania i wrócili do domu. Bo obłędzie zaprosił znowu 
sąsiada, aby z nim poszedł na [nieszpory Ale ten 
wcale o tern słuchać nie chciał

— Ja wiem sam, gdzie jest kościół, — odrzekł — 
niech się tam w nim pobożne kobiety modlą, ja nie 
mam ochoty cały dzień siedzieć w kościele Odpowiedz 
mi pan na moje pytanie! -

— Otóż, rozwiązanie zagadki, — odparł pobożny 
majster. Co niedzielę i święto tak robię. Jesieni na 
calem nabożeństwie przed i po południu, a nigdy nie 
pracuję w niedziele i święta, choćby była najnaglejsza 
potrzeba I w ten sposób ściągam na siebie błogo­
sławieństwo Boże —

Bobiny i my podobnie! Z pracą łączmy modli­
twę; wypełniajmy sumiennie swoje obowiązki wzglę­
dem Boga i ludzi przedewszystkiein zaś nie gwałćmy 
niedzieli i święta, a z pewnością będziemy mieli bło­
gosławieństwo Boskie przy pracy naszej i z Boską 
wołą i pomocą dojdziemy do dobrobytu.

--    ■■■ "■ ' in.li—o j OQiiTii ~Qi ----------—

Trzej Królowie.
Wędrowali Trzej Królowie 
Z za dalekich mórz,
Nie wiedzieli, że za nimi 
Idą łany zbóż 
Nie wiedzieli, że do szopy 
Wszystkie nasze walą chłopy,
Na tę jasność zórz
Słucha jeden, słucha drugi,
Skąd tak cuduj' głos?
A to śpiewa nasz skowronek^
Za pobrzękiem kos’
A to nasze łany, grzędy,
Wyśpiewują tam kolędy 
Wskroś [Miraiinych ros!
Przyszli króle do Betleem 
Aż tu nowy cud!
Pyta Jezus: »A gdzież chłopy,
Co tu przyszły z bud?
Gdzie Mazury Krakowiaki,
Kujawiaki i Ślązaku,
Gdzie mój cały lud?«
Nie zawstydzi się przed krółml 
Za swe dary chłop!
Nad kadzidło i nad myrrę 
Pachnie żytni snop!
A pszenica się migota 
Gd szczerego cudniej złota,
Pod niebieski strop!
I stanęli wszyscy kołem,
Tak jak wyszli z chat 
I huknęli: »Pochwalony!«
Na caiuśki świat..
Odhuknęły góry, lasy: •
>Pochwalony po wsze czasy 
Ojciec chłopskich chat!*

Marya Konopnicka.
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U bram niebieskich.
Przed bramą niebieską, której wejścia strzeże 

Piotr święty, złote dzierżący w ręku klucze, stanęły 
trzy dusze i zapukały. Św. Klucznik odryglował bramę 
i przez drzwi zajrzał.

— Jaki jest twój żywot i zasługi? — spytał pier­
wszej duszy.

- Dnie całe spędzałam w kościołach, rozdawałam 
jałmużny, posty najściślej przestrzegałam, odbywałam 
pielgrzymki do miejsc świętych.

— Tak, — odrzekł święty Piotr, — ale ja wiem, 
że nieraz zaniedbywałaś obowiązki twego stanu — 
nieraz zgryźliwością twoją dokuczyłaś rodzinie i bli­
źnim twoim — nieraz niewyrozumiałością grzeszyłaś
— idź się najpierw oczyścić w czyścu z win tych.
— A ty co mi powiesz? — spytał drugiej duszy.

— Z początku życia mego ciężko Boga obraża­
łam, lecz przejrzawszy, że źle czynię, oddałam się cała 
najsroższej pokucie. Niema umartwienia, któregobym 
sobie nie była zadała — plecy mam całe ranami od 
biczowań pokryte, oczy od płaczu przygasłe, kolana 
od klęczenia stwardniałe.

— Dobrze to wszystko, moja duszo — ale nie­
stety nie byłaś wolną od pychy — miałaś się za świętą 
i lubowałaś się w tej myśli, że tak pokutując wzno­
sisz się nad innych ludzi. I ty idź jeszcze cokolwiek 
za tę zarozumiałość w czyścu pokutować.

Trzecia dusza, widząc że dwie pierwsze, tak mi- 
łemi Bogu i pięknemi mogące się poszczycić uczyn­
kami, jeszcze jednak nie zostały uznane godnemi, sta­
nąć przed obliczem Boga i nagrodę odebrać, z nie­
śmiałością i pokorą zbliżyła się do ś-go Piotra, wycią- 

ając ku niemu ręce. Kęce te były zczerniałe, zgrze- 
iałe — o wystających kościach i pomarszczonej skórze

— ręce świadczące o ciężkiej, twardej a nieustającej 
pracy. — Ody święty na nie z litością spoglądał, du­
sza cicho rzekła:

— Pracowałam życie całe w pocie i znoju, a pracę 
moją Bogu na chwałę ofiarowałam co dzień, nigdy 
się nań nie skarżąc.

Wielki święty jak szeroko otworzył podwoje-nie- 
bieskie.

— Wejdź, spracowana duszo i spocznij przy boku 
Boga za trudy ziemi. Pracując bez wytchnienia nie 
miałaś czasu słuchać podszeptów kusiciela — praca 
ochroniła cię od wszystkich grzechów i błędów. Słu­
sznie ci się nagroda należy — bo nie ma dla Boga nic 
milszego nad cichą, pokorną i wytrwałą pracę!

------------------------------

Za winy ojca.
Powieść z życia ludu górnośląskiego.

(Przerobiła dla czytelników >Przewodmka &aiolickiego< iisfea.)

(Ciąg dalszy.)

IV.
— Pójdziesz dzisiaj na nieszpory? — zapytała 

Katarzyna, kaszląc po obiedzie, swego syna Józefa. 
Była ona od dwudziestu pięciu łat wdową. Tej samej 
niedzieli, kiedy po urodzeniu pierwszego dziecka, ma­
łego Józia poszła do kościoła po błogosławieństwo, 
mąż jej zginął wskutek pożaru w kopalni. Zniosła 
nieszczęście z poddaniem się i sama poszła do pracy. 
Ta praca i dochód z kawałka roli przy dom ku wy­

starczał, aby wychować syna, i skoro tenże mógł zaro­
bić pierwszy grosz, me pozwolił i nie zniósł tego, by 
matka szła do roboty.

— Czy idziesz na nieszpory?— powtórzyła wdo­
wa, kiedy Józef zamyślony nie odpowiedział zaraz.

— Pewnie dzisiaj nie będę mógł pójść, — odrzekł 
Józef — ponieważ Frącek zaprosił was, matko, i mnie 
na popołudnie. Mamy tam wypić kawę, a ja mam za­
brać ze sobą moją cytrę. Nie wiele mi na tern zależy, 
ale Frącek spotkał dawnego znajomego, i ten ehciałby 
go zaciągnąć do karczmy. Dla tego dobry spełnimy 
uczynek, jeśli pójdziemy, aby biedna Hanka nie miała 
znowu tego zmartwienia i utrapienia, co wczoraj.

— Dobrze, — odpowiedziała matka — pójdę z tobą, 
chociaż ze mną już zaczyna być krucho. — Zakaszlała 
znowu. — Cóż się stało wczoraj?

— Dziś rano opowiadał mi ktoś, co to widział 
u Kornblurna. Była godzina jedenasta, i Frącek tam 
jeszcze siedział. Wtenczas Hanka przyszła po niego. 
Ale jego towarzysz, ten sam, który tam będzie u niego 
dziś po południu, ~ zowią go Bartkiem — chciał go 
powstrzymać od odejścia i’ chciał Hankę pocałować. 
Wtenczas dała mu w twarz tak, że się nakrył nogami. 
Zobaczyłem go sobie dzisiaj, i zdawało mi się, że je­
den policzek był jeszcze trochę spuchnięty — dodał 
ze śmiechem.

— Hm, hm, to niedobrze. Frącek jest słabego 
charakteru, i pozwala ze sobą zrobić wszystko, gdy 
go ktoś namawia do wódki. Pójdziemy do nich.

Wyjęła czarną chustkę z dlugiemi ire nóziami, 
a Józef wziął dość duże pudło z cytrą. Górnoślązak 
nadewszystko lubi śpiew i muzykę, i kto o zmroku 
przechodzi przez wsie górnośląskie, słyszy z wielu do­
mów miękkie tony harmoniki, lub podobnych jej, ma­
łych instrumentów dźwięcznych Dla tego słusznie 
można było przypuszczać, że owego popoiudnia nie­
dzielnego będzie bardzo wesoło.

Oboje weszli, powitani przez dzieci z radością, 
przez Hankę serdecznie, przez Frącka uprzejmie, ale 
chłodniej, przez Bartka natomiast z złośliwein i gnie- 
wnem spojrzeniem. Hanka zajęła się natychmiast go­
towaniem kawy. Frącek i Banek pykali fajeczki, Jó­
zefowi zaproponowano także fajkę, albo cygaro, ale 
on odmówił, wskazując oczami na kaszlącą matkę.

Frącek zrozumiał go i zawołał:
— Stefku, zrób trochę ognia w dobrej izbie, wy- 

pijemy tam kawę, a zanim się ugotuje, my mężczyźni 
możemy tam siedzieć.

Frącek zdjął harmonikę ze szafy, Józef wziął 
swoją cytrę, Bartek zabrał fajkę i przyrządy do pa­
lenia. Stefek poszedł za nimi z pudłem z węglami, 
i orszak ten przeszedł przez sionkę do »dobrej izby«. 
Był to mały, istotnie zimny pokoik. Ale zimnu można 
było zaradzić, ponieważ tam stał żelazny piecyk, który 
Stefek w przeciągu kwadransu rozpalił do czerwoności.

Goście obejrzeli się po >dobrej izbie« i uznali ją 
bardzo ładną, co gospodarza cieszyło niezmiernie. 
W rzeczywistości nie było tam nic ładnego. Ściany 
były malowane szablonami, ale przez robotnika, który 
cały rok uczył się u malarza. W pośrodku sufitu wy­
malował ów artysta rozetę, która składała się z trzech 
jaskrawo czerwonych krążków, a z tych, jak promie­
nie, wychodziły zielone pręgi na około. Poczciwy ^ma­
larze — jak go nazywano zawsze— był dotąd dumny 
z tego arcydzieła.

Przy jedynem oknie w środku ściany stała stara 
kanapa skórzana, kupiona zapewne na jakiejś aukcyi, 
a na stole, przed nią ustawionym, rozciągała się pię­
kna serweta wzorzysta, nabyta w domu towarowym 
w Bytomiu za 1 m. 75 fen.

Główną ozdobę tej izby stanowił wielki obraz



Najsłodszego Serca Jezusowego w pozłacanych ramach 
na ścianie naprzeciw okna. Przed nim zwieszała się 
od sufitu mała lampa.

Frącek i Bartek zasiedli na kanapie, trzeszczącej 
podejrzanie, przyczem uderzyli nosami o stół, tak głę­
boko w nią zapadli Stefek miał jeszcze w dwóch 
wielkich butelkach »pojedyńeze piwo*, które przyniósł 
z dwoma szklankami i jedną filiżanką. Mężczyźni 
trącili ze sobą i pili. Frącek i Bartek skrzywili się, 
a ostatni nie mógł powstrzymać się od zrobienia uwagi:

— Lekkie i liche, jak woda.
Józef zaczął grać, a szczególnie jasne i przejmu­

jące tony zwabiły natychmiast dzieci. Józef grał mię­
dzy innemi także prześliczną pieśń: -Serdeczna Matko*, 
którą dzieci śpiewały cienkiemi głosikami.

Ale Bartkowi było nieswojo i nie mógł się roz­
weselić. Czuł się obcym i patrzał ponuro. Pod stołem 
bezustannie trącał Frącka nogą, a gdy sądził, że nie 
uważano, szeptał mu do ucha:

— Daj pokój tym głupstwom. U Salusia zagra­
my sobie porządnego >szafskopfa«, to będzie przy­
jemniej. Kawa i kwaśne piwo — to nie dla nas 
chłopów!

Frącek przysłuchiwał się muzyce roztargniony 
i coraz gwałtowniej odczuwał pragnienie czegoś ostrzej­
szego. Wtem weszła Han^a z imbrykiem i filiżankami, 
a za nią Katarzyna. Trzeba było sprzątnąć cytrę, 
a ustawić filiżanki, imbrfk i garneczki. Ilanka nale­
wała z pękatego imbryka brunatny napój. Stara Ka­
tarzyna zajęła miejsce na długiej kanapie, dzieci obli­
zywały się, tylko obcy gość robił bardzo pogardliwą 
minę i pozwolił sobie nalać tylko połowę filiżanki. Do 
kawy podano wielkie bułki.

Frącek zdradzał dziwny niepokój. To zwracał 
się z uprzejmern słowem do starej Katarzyny, to znowu 
zachęcał Bartka do wypicia kawy, mrugając przytem 
poroz umie wa wczo. U wodzicie! z wyciężył.

Bartek podniósł się z mozołem z głębokiej ka­
napy i rzekł:

— Zapomniałem zabrać z tamtej izby przykrywki 
od mojej fajki — i zanim Stefek, który się zerwał 
z gotowością, zdążył wyjść po nią, Bartek już był

grzy drzwiach. Słyszano, jak otwierał drugie drzwi.
miną zaniepokojonego gospodarza domu odezwał 

<ię po chwili Frącek:
— Muszę zobaczyć, co on tam robi — i równi© 

szybko znalazł się przy drzwiach.
Wtenczas Hankę tknęło okropna przeczuci©. 

Chciała wyjść, ale wtem ujrzała przesuwający się cień 
pochylony przed oknem i poznała zgarbioną postać 
swego ojca.

Biedno dziewczę wybuchnęło głośnym płaczem. 
Katarzyna usiłowała ją pocieszać, Józef zaś zacisnął 
pięści i rzekł z gniewem:

— Przeklęte powietrze karczemne więcej mu się 
podoba!

— A ja tyle wydałam, aby mu się tylko podo­
bało w domu. Ale — dodała, ocierając oczy i uśmie­
chając się przez łzy — jest nas przecież jeszcze dosyć, 
i wypiiemy kawę wesoło do reszty.

Ale o wesołości nie było mowy, Przytem Kata­
rzyna dostała bardzo silnego napadu kaszlu i jęczała:

— Będę pewno musiała położyć się, bo dziś mam 
bardzo wielki ciężar na piersiach.

Józef musiał odprowadzić matkę do domu. Stefek 
niósł za nim z płaczem wielkie pudło z cytrą, a Ma- 
rynka beczała głośno, popijając w przestankach kawę.

Hanka sprzątała, nie mówiąc ani słowa filiżanki 
i garneczki. Gorycz napełniała jej serce. O! gdybyż 
miała kogoś takiego, kotnuby mogła zwierzyć się ze 
wszystkiem i przed kim wypłakać!

— Wszystko napróżno! Pan Bóg mnie ni© wy­
słuchuje, dla mnie nie bije serce matici, ani ojca, ani 
żadnego przyjaciela!

Gdy tak w myśli biadała, uderzyła głową o lampkę 
i musiała mimowolnie spojrzeć na obraz Chrystusa 
Pana, który poważnie i łagodnie wskazyw d obydwo­
ma rękami na Swe mieczem przebite serce. Upadła 
na kolana przy komodzie z płaczem i szeptała:

— Przebacz, o Serce Najsłodsze, żem zapomniała 
o Tobie. Gdy mnie opuszczają wszystkie sert ’ Twój’© 
Serce Najsłodsze mnie zna i kocha. Tobie zaufam, 
w Tobie złożę całą ufność

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ofiary pijaństwa w cyfrach.

Nic wymowniejszego nad cyfry Niby to sucho 
liczby tylko, ale dla człowieka, który umie myśleć, 
bardziej one pouczające, aniżeli dlugio i mądre wywody.

Ile to już razy pisaliśmy o szkodliwości pijaństwa!
Dzisiaj podamy tylko urzędowe cyfry, stawiające 

nam jasno przed oczy, do jakich rozmiarów doszło 
pijaństwo w Poznaniu A pewnie się nie pomylimy, 
sądząc, że tak jak w Poznaniu jest i gdzieindziej.

Ale posłuchajmy tego smutnego kazania, które 
nam prawią liczby poznańskiego towarzystwa opieki 
nad biednymi.

Z góry zaznacza towarzystwo, że dużo rodzin 
cierpi niedostatek skutkiem pijaństwa głowy domu, 
tak, iż miasto utrzymywać musi często żonę i dzieci, 
odsyłając alkoholika również na koszt miasta do za­
kładu. Od roku 1901 do końca roku 1906 utrzymy­
wano 776 rodzin, zubożałych bądź to skutkiem choroby, 
wstrętu do pracy, pijaństwa itd. Oprócz tych było 
70 rodzin, opuszczonych przez rodzicielów.

Przewodniczący deputacyi ubogich przypisuje nę* 
dzę głównie pijaństwu, i to z powyższych 846 przy­
padków w 75 procent, to znaczy w jednej trzeciej czę­
ści rodzin utrzymywanych kosztem miasta. W r. 1906 
udzielono ogółem 226 tysięcy marek wsparć, z tych 
przypada na rodziny zubożałe skutkiem pijaństwa 75 
tysięcy marek Do tego dochodzi jeszcze utrzymywa­
nie pośrednie chorych, podupadłych na zdrowiu skut­
kiem pijaństwa, a umieszczonych w szpitalach, zakła­
dach dla chorych umysłowo, dla ułomnych itd. W r. 
1906 n. p. chorowało z 132 mężczyzn, umieszczonych 
w zakładzie dla chorych na umyśle, 71 czyli połowa, 
na delirium. Deputacya dla ubogich udzieliła i tu 
wsparć ogółem 68 tysięcy marek dla alkoholików, 
a obliczając także koszta utrzymania w szpitalu, udzie­
lono 110 tys. marek. Ogółem udzieliło miasto wsparć 
dla biednych, nie licząc kosztów administracyjnych 
w roku 1906: 492 tysięcy marek. Z tego przypada 
na alkoholików 207 tys marek. Nadto udziela miasto 
jednę piątą podatków prowincyalnyeh związkowi pro- 
wineyałnemu na wspieranie po wsiach ubogich, idy- 
otów, chorych na umyśle, podupadłych skutkiem pi­
jaństwa. Prowincya w roku 1906 łożyła na ubogich 
ogółem 837 tys. marek, z tego przypada na alkoholizm 
280 tys. marek, a na miasto Poznań 55 tys. marek.

Ogółem przeto obciążone jest miasto Poznań ro­
cznie 26 000 marek, czyli 29 proc, podatków gminnych 
i dochodowych, skutkiem alkoholizmu! Ilebyśiny mniej 
podatku potrzebowali płacić, gdyby nie pijaństwo!

Przeczytajcie sobie uważnie, kochani bracia, po­
wyższe liczby i dajcie je do przeczytania tym także, 
którzy nie chcą widzieć, jaką plagą jest nieszczęsne 
pijaństwo.
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Żydowska kapusta.

— Wy Wojczech, mówił Chajm do biednego robo­
tnika. — ja mam wam cosz powedżeć. Jeno słuchajcze, 
a uważajcze, ahyszeie nie zrobili jakie głupstwo.

— Eli, albo ja to taki głupi, — odrzekł Wojciech, 
uśmiechając się, mówcie, czego chcecie odetnnie?

— Ja bym wam doł za ten fajne interes dwie 
marki i flaszkę wódki. Bo wy są porządny chlup, 
i co obiecacie, to zrobicie, wy?

— A jużci.
— No Wojczech, wypijcze naprzód, a zasz, to ja 

wom powiem. No, pijeze!
Wojciech nie dał się prosić. Wypił duszkiem kie­

liszek dobrej wódki, aż się zakaszlał, potem splunął, 
Otarł wąsy i spojrzał na żyda.

— No, dalej, gadajcie!
Chajm pogładził brodę, i wyjął z kieszeni chałata 

nową dwumarkówkę. Wojciechowi aż oczy zajaśniały.
No, teraz nasz interes, — zaczął Wy wie- 

cze Wojczech, żem ja też porządny i uezezywy żyd. 
Nie krzywdzę nikogo, ale mam w tym roku mało ka­
pusty Tylko dwie zagony. Co to jest na nas — dwie 
zagony? A juzy moich zagonach ma dżedżyc kapu­
stę, a jaką fajną, a jak doszcz! Zęby wy tak w nocy
— z dżedżycza zagonkow, tak mi parę glówków, tak
przez pomyłkę, do domu przynieśli..........

— Aha! to mam ukraść dziedzicowi dla was! — 
krzyknął Wojciech, uderzając pięścią w stół. — Paki 
to interes! Złodziejem mam być dla ciebie, ty żydzie, 
złodziejem! Ja!

— No, no, no, poco taki szpetny słowo — zlodżej
— a pfuj! Kto widżol takie słowa używacz! Przecie 
nie zlodżej! I nie luaszcz! Kto to slyszol! A pfuj! 
Ale tak przez omyłkę — tak w nocy, dżedzycz ma 
tak doszcz glowków, a ja nie, i no, no, Wojczech, wy 
patrz< ze na tę dwamarkówkę - jaki to pieniądz! Waj, 
doszcz penędzy! 1 butelkę anyżówki! No. Wojczech, no?

1 mignął chłopu pieniądzem w oczy.
Wojciech milczał Pokusa była bardzo silną.
— Dobrze, — rzekł p<» chwili, ale dajcie mi 

i pieniądze i wódkę zaraz Inaczej kradnijcre kapustę 
sann!

— Kto mówi o kradnęczu? Waj, takie szpetne 
Wyraz! lak jeno przez omyłkę — w nocy czemno, 
to szę można omyiicz — — ale zapłatę dam wam po­
tem doju ro!

— Jak cłicecie! Przyrzeczenia dotrzymam i ka­
pusty dwa miechy o północy przyniosę, ale najpierw 
zapłaię!

Żyd kręcił i wił się, obiecywał jeszcze pół butelki 
anyżówki, ale Wojciech nie ustępował Wódka widać 
go nęcili. Wkocńu musiał Chajm zgodzić się 
na jego żądanie i z cręzkiem sercem dał mu dwie 
marki i pełną butelkę anyżówki Wojciech wziął je­
dno i drugie, j>o<lziękował i poszedł.

Około ,>ółnocy dało sie słyszeć ciche pukanie do 
drzwi karczmy. Chajm otworzył je i o mało uih krzy­
knął z radości Na pi(»gu siał Wojciech, dźwigając 
na plecach j,eł<ui miech kapusly

— Do sklepu! szepnął żyd —Ja woni pomogę. 
Wy uczynny człowiek jesteście Wojciech.

Po dwóch godzinach przy niósł Wojciech drugi 
miech. Główki były piękne, równe, duże, aż się Chaj- 
mowi serie śmiało Dał Wojciechowi jeszcze jeden 
kieliszek wódki i j,owie<łzial mu przynajmniej z dzie­
sięć razy, ze uczciwym jest człowiekiem.

Chajm obliczył swój zarobek i przekonał się, że 
po odtrąceniu tego, co dał Wojciechowi, zyskał na

kapuście dziewięć do dziesięciu marek. Jakże się nie 
miał cieszyć!

Eajn interes! Fajn interes! — Powtarzał, za­
cierając ręce. A taki polski ciilop, to bydle głupie! 
Za wódkę zrobi, co się cłice

Na drugi dzień, wiedziony ciekawością, jak teł 
Wojciech urządził zagony dziedzica, poszedł Chajm 
na pole. Ale gdy się zbliżył do zagonów kapusty, 
stanął i patrzał — patrzał —

Co to było?
Przetarł oczy, splunął, pociągnął się za brodę 

— i znó,w patrzał, i patrzał, własnym me dowierzał 
oczom.

Na zagonach dziedzica, rosła kapusta piękna, 
świeża i równa, nigdzie jednej nie brakło główki. 
A jego własne zagony? Tam w ogóle ani jednej rue 
było główki — poobcinana, łęki smutnie do góry ster­
czały — tu i owdzie leżał odłamany liść — zresztą za­
gony puste — puste.

Chajm porwał się za głowę.
— Oszust! Złodziej! Zabił mnie! Waj! — krzy­

czał jak szalony i pędem poleciał po chałupy Woj­
ciecha.

— Czo wy zrobi! — wołał, wpadając jak wicher 
do izł>y. — Wy mieli kapusty mi dacz z zagonów dzie­
dzica, a wy moją wyrżnęli Wy złodziej, wy ukradzt- 
bszeze mi mój kapustę, wy minę oszukali Moja wódka! 
Moje penądze! Mój kapustę! Wy złodziej!

Wojciech wstał i zbliżył się do żyda
— Cicho Chajm, nie wrzeszcz bo cię wyrzucę! 

Kazałeś mi przez wódkę w/.iąść kapustę z zagonów 
dziedzica, a ja przez omyłkę wziąłem waszą własną. 
Wr nocy ciemno — no, omyliłem się!

— Złodziej! Okradl mnie — darł się Chajrn.
— To mnie tu złodziejem nie wyzywaj. — krzy­

knął. teraz W’ojeiech. h«> cię poczęstuję mojerni pię­
ściami tak, że mnie popamiętasz Kto tu złodziej? 
Ty! Kto mi kazał kraść? Ty! I myślałeś, że za bu­
telkę wódki i za dwie marki sprzedam dj ddu duszę? 
Wódkę wypiłem — dobra była, a dwie marki należą 
mi się za wycięcie i przyniesienie ci kapusty A teraz 
wynoś mi się żydzie. strzeż się nazwać mnie raz 
jeszcze złodziejem albo oszustem! Wiesz, żem mocny 
i ze z tobą żartować me będę.

I wyciągając ręce, pokazał żydowi dwie pięści, 
mocne, jak żelazo

Chajm umilkł Strach zamknął mu usta.
— Wynoś im się! — Powtórzył Wojciech ostro.
Żyda już w izbie me było.
Od tego dnia nigdy kapusty nie jadł i unikał 

Wojciecha jak zł(*go ducha
Tak nauczył chłop, którego żyd gałgan nazwał 

glupiem bydlęciem, tego żyda rozumu!

Dwaj zasłużeni redaktorzy ludowi
pożtgnah się w zeszłym tygodniu z tvm światem. Ponieważ dużo dla ludu 
po mu: «ego pracowali, dla tego w parnie naszem naie2y im wdzuęczne 
wspomnienie

Na ziemi pruskiej umarł s. p. Ignacy Danielewski, licząc blisko 80 
lal życia Był to w swoim czasie taki ga^ędr.arz gazeciar^ki ze w chacie, 
zwłaszcza wiejskiej, brakowało czegoś gdy nie było na cza* ►Przyjaciela 
ludu* łub • Przyjaciela^. które nieboZczyk pisał i wydawał Napisał on tet 
dużo powiastek ludowych, które przyczyniły się do tego, Ze ludzie obok 
gazet uczyli się także kupować i czytae ksiąZeczki.

A jego pisanie było otkie, tak urwał przemawiać do duszy ludu, jak­
by przez całe-życie swoje przebywał |H>Aro«j tego ludu i jakoby się 'arnerau 
żyło na wsi polskiej, i wsłuchiwał*, bezustanuie w te wszystkie piękm^i, 
które wie$ daje podczas zielonej wiosny, podczas skwarnego lata, |H»sępfloj 
jesieni i mroźnej zimy. Słyszało się więc w tern jego pisaniu ftwmzodć 
i razno&ć całe) przyrody w6n»d we suy, a więc ochotę do nowego życia, 
wsrou młodych i stary* h.. wśród ryku bydła, niecierpliwiącego się za pasz^ 
na zieiouej runi, słyszało się ów raźny a ciepły, rozsadzający pierś ludzką
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powiew wiatru wiosennego. Słyszało i widziało się w tem j^go pisaniu ra- 
Óosne a ciche zadowolenie rolnika ł owoce w znojnej wioenue) jna \ w po- 
•tjun kołyaząeycb się wśród wietrzyku letniego kłosów złotego zh>ża na ta- 
fcMoh. Słys/ało »»ę ow błogi gpoKoj w przy jodzie, gdy nadchodząca jesień 
bas tuła wszystko zwiezione do gumien, słyszało się wreszcie urok życia ro­
dzinnego przy ciepłem ognisku domowym, gdy na dworze biały c-ałun śn*egu 
pokrył pola i lasy, stwarzając tern samein dla ziemi matki «-ległe nakrycie 
p<»d wygodny spoczynek, by zasnąwszy w błogim śnie, z chwilą prz-darcia 
Bię pierwszych promieni słonecznych, mogła się przebudzić do nowego, ro-
(bąrego życia.

b. p. Danielewski był z zawodu nauczycielem ludowym, ale wnet ten 
zawód porzucił i począł wydajać pismo ludowe »Przyjaciel Ludu*, które po 
wielu dopiero latach sprzedał p Franciszkowi Tomaszewskiemu do Poznania.

Później pracował jako redaktor przy »(»azecie Toruńskiej*, wydając, 
jeżeli się me mylimy, równocześnie »Przyjaciela*, którego n ej eden ze star­
szych naszych czytelników w’dzięeznem sercem sobie przypomina

Za zasługi dla sprawy narodowej pokutował kilkakrotnie wiezieniem.
Na ziemi zaś wiełkojiolskiej umarł znany i dla prawości charakteru 

ogólnie poważany współredaktor »Wielkopolanina* i weteran z roku LSb3, 
ś p. Jozef Szmyt, w 71 roku życia Zniaiły jospieszył jako młodzieniec 
wraz z dworna braćmi na powstanie i walczył pod dzielnym pułkownikiem 
k p. Edmundem Calherera w bitwie p<»d Olszową, w której był poważnie 
raniony. Dwaj bracia jego znaleźli śmierć na powstaniu.

Za odmówienie świadectwa w sprawne uwiezionego w berlińskiej Haus- 
yogtei pułkownika Calliera musiał 3 miesiące siedzieć w więzieniu, kmr* to 
©oznaczenie sj»otkało go i w poźi iejszera życiu, gdy był prz> z lat 22 współ­
redaktorem »W leikopolamna*, na ktorein to stanowisku imał procesów co- 
memiara

Podczas trwania strejku szkolnego miał nie mniej jak 13 procesów, 
a jeden z nich zakuńezył się skazaniem go na 3 tygodnie więzienia. Po 
odrzuceniu rewizyt w Lipsku miał ją zaraz teraz po świętach zacząć odsia­
dywać, lecz śmierć uwolniła go od tej ostatniej kuźni pruskiej.

Jowialny zawsze mimo wszelkie przecie pości losu stary » rymarz* — 
bo sam siebie tak nazywał z powodu swej żyłki do »rymowania*. które 
uprawiał z upodobaniem. — umarł jak żołnierz na posterunku, pozostaw łając 
BZi-zery zal i wdzięczną parmęć w sercach tych wszystkich, którzy go bliżej 
Znali i prawość jego wysoko cenili.

Obvdw<>m wielce zasłużonym około oświaty naszego ludu mężom 
niechaj Fan Bog wynagrodź, ich trudy i cierpienia wieczną chwałąl

Gawędy Janka Gblaciświata.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Tein staropolskiem pozdrowieniem a pochwaleniem Pana Bo­
ga witam Was, kochani czytelnicy, i w tym nowym Roku. Niech 
Ujdzie Pan Jezus pochwalony we wszystkich naszych sprawach! 
Vr złej i dobrej tb»h jemu bą«lźniy wiernymi, to on nas też umo­
cni do zniesienia tych ciosów, które na nas sfiaść mają. Jeno no­
sa nie spuszczać zanadto na kwintę! 0 nasze twarde łby rozbiły 

juź często zakusy wroga, toć możemy też ufać, że i gorsze
rzeczy wytrzymamy.

Ale niektórzy czytelnicy, zwłaszcza nowi, bardzo może cię­
ła w i, kto tak do nich przemawia. Otóż wy pada mi się prze­
stawić kochanym czytelnikom. Ba, kiedy z tein przedstawianiem 
s ę to taka sprawa! Przeszłego roku, kiedym w pierwszej Ga­
wędzie przedstawił się jako Jtfnek Ołdeciświat, ojciec całej gro­
miły dziewięciorga dzieci, co jak piszczałki przy organach idą 
w rzędzie po sobie od najmniejszej aż do największej, a z których 
to dziecisków troje chodzą jeszcze do szkoły i muszą codziennie 
pędzić na areszt i na łapy gwoli strejku szkólnego, to wtedy mo­
je to przedstawienie i zapoznanie się z czytelnikami tak się zaraz 
BjKMloiłato panu prokuratorowi, który w*idovznie gorliwym był i pe­
wnie jest jeszcze czytelnikiem moich Gawęd, że zapragnął poznać 
Bię ze inną osobiście. Ale minęła mnie ta przyjemność, ho ksiądz 
redaktor naparł się, te sam będzie o<ljiowiadał za moje grzechy 
i, )ak wuecie, sam poszedł na ławę oskarżonych.

Otóż tedy powiadam, że i z przed stawieniem się trzeba być 
bardzo ostrożnym! Powiem więc tdko tyle, że jestem Janek 
Obleciśwriat, z wnelkiej rodziny Obleeiśwńatów, najstarszej rodziny, 
jaka jest na świeeie, bo póki świat światem, zawsze byli, są i bę­
dą Obieciświaty. Jak mi nazwisko moje każę, łatam ja po świeeie, 
sne dla przyjemności zresztą, tylko dla chleba, a że mam nos po­
tężny i słuch ostry, więc umiem wy słyszeć i poczuć wszystko złe, 
które się dzieje pomiędzy naszym narodem. A że jestem okrutnie 
prawdomównym i lubię ludziom rznąć prawdę prosto a mostu

nie pętając, czy im się to podoba czy nie, dla tego też niczego 
w bawełnę nie' nbwijam, tylko w naszym kochanym > Przewodniku*, 
gdzie mam zaszczyt pisywać Gawędy, otwarcie wytykam Wędy 
i nawołuję, o ile mój stary głos starczy, do poprawy. Jedni mnie 
za to me cierpią, prześladują, nazywają umie starym piernikiem, 
nudziarzem, wątrobnikiem, inni znowu chwalą i kochają i pobu­
dzają do wytrwania na obecnej drodze.

Mam towarzysza wiernego we wszystkich swoich w’ycfo- 
czkaeh i wyprawach. Nie jestto żaden człowiek ani pies ani inna 
stwurzeme rozumne, jeno prosty, sękaty kij. Ale ten sękaty jak 
ów kij w bajce wyrywa mi się często z ręki na tych, co zasłu­
gują na przetrzepanie. Oj, używa ci on co nie miara, l>o tyle po­
między nami złego. Nic dziwnego, że od tej roboty niszczy OH 
się i ściera. Zrozumiał to jakiś kochany czytelnik Gawęd z Ko­
ściana i przysłał mi na gwiazdkę — wiecie jaO prezent? Oto 
potę/ny kij sękaty i to nawet posrebrzany z pozłacaneini sękami. 
A do przesyłki dodał list, w którym mi pisze, że choćbym co 
tydzień jednego sękacza potrzaskał, to bylebym tylko wspomniał 
o tętn w Gawędzie, a wnet przyśle mi nowy. Por,zciwiec! Nawet 
nazwiska swojego nie po«lpisał, żebym mu mógł podziękować! 
Tacy to są dobrzy, poczciwu a skromni ludzie wr Kościanie' Mam 
nadzieję, że tego sękatego tak prędk<» nie ze/lrę, zwłaszcza, Ź6 
mam jeszcze drugi, przysłany mi swego czasu od wiarusa Z9 

Szląska.
Ażeby poświęcić nowego mojego towarzysza i nauczyć g<>, 

jak się ma uwijać po grzbieta h niegodziwych ludzi, wybiorę się, 
skoro tylko ustaną szkaradne mrozy, dokuczające mi starym reu­
matyzmem, w okolicę Ostrowa. Tam będzie mógł sobie swobodnie 
połiulać. Donosi mi bowiem stamtąd mój przyjaciel Kalasanty, 
który tam pojechał do krewnych na śwuęta, że tam »nasi« żyją jak 
Mahometanie. Ciężkiemi czasami, które na nas idą, tak się nie­
pokoją. że w drugie święto, to jest w św. Szczepan, urządzili so­
bie Judkowie wre wsi Sw. (me eheę ?iazwiska wsi wymienić zu­
pełnie. aby jej oszczędzić wstydu) huczną hulatykę z tańcami, że 
aż się ściany w gościńcu trzęsły. A ta bułatyka z pijatyką skoń­
czyła się bijatyką, i to taką, że aż krew płynęła. Jeźli dobrze 
Kalasantego rozumiem, to podobno nawet żandarm przyszedł i ucze­
stników tej rozkosznej zabawy solne zapisał, a pomiędzy nimi 
także jakąś żonę, którą mąż opuścił, a która tak za tym mężem i 
tęskni, że aby zapomnieć o mankolii hula z łobuzami i w takich1 
awanturach bierze udział!

Mój sękaty, gdy ja to piszę, msza się w kącie niecierpliwie,
— Cicho, cicho, przyjacielu, pojed zimny wnet do tych ludzi, 

którzy choć podobno są katolikami, nie wuedzą jednak nic o cza- 
sa< łi zakazanych, nie czytali też w idocznie ostatniej mojej Gawędy* 
Hulali oni bez ciebie, pohulasz sobie ty z mmi!

A nikomu nie radzę zawierać znajomości 2 moim towarzy­
szem. Po co też i na co?

Niech tylko wszyscy starają się być rzetelnymi ludźmi, 
a wtA<ty serdecznym przyjacielem i sługą oddanym będzie ka­
żdemu

stary
Janek Oblcciświat.

S dyecezyśa
— Archidyecezya Gnieznieńska: Administracyą 

powierzono X. Dratwie, koineiniarznwi z Żernik, na 
probostwo w Dembowie; X. Wierzbickiemu ze Żnina 
na jirobostwo w Żernikach. Na wikaryaty powołano: 
X. Pocztę z Brudzewa do Mieiżyna; X. Cegielskiego 
a Łekna do Kozielska; X. Spychało wieża z Strzelna 
do kcyni, X Zaremby z Kcyin do Żnina; X. Langnera 
z Obry do Jaksie.

— Najprzew. X. Administrator zamianował Pro­
dziekanów XX. Pasztelskiego, Szudzińskiego, Gałeckiego 
i Śmigielskiego Dziekanami.-

— Arrhidyezezya Poznańska: Kanoniczną insty- 
tucyą otrzymali: X. Fischbach, wikaryusz przy ko- 

,ściele św. Jana w Poznaniu, na probostwo w Kostrzyn
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nie, X. administrator Schwaba z Długiej Gośliny na 
probostwo w Bialężynie.

TFitwJomoóci bieżące*

Stary Rok
zakoflczyi się dla nas pod znakiem wywłaszczenia 
wiszącego nad naszą głową. Przekazał on winu 
następcy tę utawę wyjątkową przeciw Polakom, jako 
spuściznę po sobie. Smutno więc dla nas rozpoczął się 
łfek nowy, ale mimo to jeszcze nie trzeba głowy zwie­
szać i rąk zakładać, tylko przeciwnie, pracować po­
dwójnie, a zwłaszcza wierzyć w to, że

jest Róg na niebie,
który nam zginąć nie pozwoli i gdy się przebierze 
miara złego, wynagrodzi naszą cierpliwość i poddanie 
się Jego niezbadanym wyrokom. W nowym roku za­
tem nie możemy spodziewać się nie tylko żadnej ulgi, 
ale bodaj jeszcze cięższych doświadczeń i gorszych 
Czasów Aleći dla nas zabłyśnie przecież kiedyś gwia­
zda betlejemska, bylebyśmy sami pracowali w spokoju 
nad sobą.

Sprawa wywłaszczenia
niepokoi braci naszych za granicą. W ostatnią sobotę 
przed świętami poruszyli w delegacyi austryackiej 
polscy posłowie tę tak dla nas ważną sprawę i zapro­
testowali uroczyście przeciwko takiemu postępowaniu 
rządu w Prusach. Niemieccy delegaci, a także austry- 
ficki minister spraw zagranicznych uznali, że to jest 
sprawa wewnętrznej polityki Prus i dla tego nie mo­
żna nitj się zajmować w Austryi. Innego zdania byli 
posłowie czescy, którzy uważali, że sprawa wywła­
szczenia jest sprawą całej ludzkości, bo narusza prawa 
ludzkie Polaków, którym wyrazili publicznie swoje 
serdeczne współczucie. Na Prusakach te wystąpienia 
nie sprawiają żadnego wrażenia, idą oni naprzód, do 
swoich celów, nie pytając ani o zdanie zagranicy, ani 
O prawa nasze, a choć czas od Bożego Narodzona do 
TrEech Króli zowie się w polityce

cichym tygodniem,
to jednak polityka nie śpi, lecz pokutuje po gazetach 
Swoich. A te gazety starają się na gwałt o to, aby 
usposobić ogół jak najniechętniej przeciwko Polakom, 
tak, aby nie krytykowano zbyt surowo projektu o wy­
właszczeniu i oczywiście przyjęto go w sejmie >zna- 
czną większością* głosów, co nazywałoby się, że nie 
tylko rząd pruski, ale i przedstawiciele ludu uważają 
za konieczne dla całości państwa pruskiego, aby wy­
plenić te garstkę Polaków z ich ziemi. Musi jednak 
tkwić w nas jakaś siła potężniejsza, niż w całym za­
stępie Prusaków, skoro tak się boją tej maleńkiej 
liczby Polaków!

Proces o sponiewieranie w pociągu 
z powodu rozmowy polskiej.

We Wrześni toczył się dnia 28 grudnia proces 
o sponiewieranie państwa Kończaków z Krotoszyna, 
dokonane przez kolonistę Frankenreutera w pociągu 
dla lego, że państwo Kończakowie rozmawiali po pol­
sku. Oprócz Frankenreutera zasiadł na ławie oska­
rżonych drugi Niemiec, Leiendecker, który miotał na 
państwo Kończaków wyzwiska. Świadkowie zeznali, 
że Frankenreuter i Leiendecker rozpoczęli bójkę. Pro­
kurator w przemówieniu swem potępił napaści, urzą­
dzane ze względów narodowościowych i wniósł dla 
każdego z oskarżonych o 125 marek grzywny wzglę­

dnie 25 dni więzienia. Sad jednakowoż łagodniej osą­
dził wmę oskarżonych, czemu sędzia publicznie dał 
wyraz i skazał Frankenreutera za sponiewieranie na 
50 marek grzywny, Leiendeckera za miotanie wyzwisk 
na 40 marek.

Prosimy ten wyrok porównać z wyrokami zapa­
dłymi na Polaków w niedawnym strejku szkólnym!

Nawet na wozie nie wolno
mieszkać Polakom w Prusach! Pan Cackowski w Prusach 
Zachodnich, nie mogąc na swym własnym gruncie wy­
budować domu, zamieszkał na wozie, jak Drzymała. 
Ale oto dostał urzędowe zawezwanie, że w przeciągu 
trzech dni ma w swoim wozie mieszkalnym usunąć 
ognisko, przy którem gotuje się pożywienie, inaczej 
zapłaci karę. Pan G. posłał zażalenie do landrata, 
a tymczasem wójt przysłał swego woźnego i zażądał 
10 m. na rozebranie ogniska. Gdy p. G mu ich nie 
dal obłożono mu wóz aresztem, grożąc, że mu go 
sprzedadzą w przeciągu tygodnia. A co! ładne sto­
sunki w państwie pruskiem. Ani słowal

Obostrzenie przepisów o święceniu niedzieli.

Sekretarz stanu rzeszy niemieckiej Bethmann- 
Hollweg, rozesłał do wszystkich rejencyi w Niemczech 
projekt obostrzający przepisy o święceniu niedzieli 
Podług tego projektu nie tylko w interesach handlo­
wych, spółkach, ale także w otwartych składach prze­
mysłowców, rzemieślników, nie będzie wolno w nie­
dzielę i święta zatrudniać pomocników, uczni i robo­
tników. W niektórych, albo może we wszystkich ga~ 
łęziach kupiectwa i handlu, spółek spożywczych i innych 
zarobkujących spółek może być dozwolona praca w nie­
dzielę i święta z wyjątkiem pierwszego dnia świąt 
Bożego Narodzenia, Wielkanocy i Zielonych Świątek 
na mocy ostatniego zezwolenia, każdego czasu odwo- 
łalnego, władzy dozorującej lub władzy komunalnej, 
wszakże z następującemi ograniczeniami: 1) W osta­
tnich dwóch niedzielach przed Bożein Narodzeniem 
wolno zatrudniać ludzi przez 10 godzin dziennie, ale 
tylko do godziny 7 wieczorem; 2) w następne trzy 
niedziele i święta po Bożem Narodzeniu wolno będzie 
zatrudniać, gdzie ruch handlowy tego wymaga, dzien­
nie 6 godzin, ale tylko do godziny 4 po południu; 
3) w inne niedziele i święta wolno zatrudniać ludzi 3 
godziny dziennie, ale tylko do godziny 2 po południu. 
I w tych przypadkach praca musi być tak rozłożona, 
— żeby ludzie mogli być na nabożeństwie w kościele.

— Pierwsza w1eejBorn<e» konfelocyjnych. Za­
łożone dopiero przed roLein a liczące obecnie już ok<»ło 750 członków To­
warzystwo pracownio konfekcyjnych urządza pń-rwbzą swą wieczornicy ns 
wielkiej sali I^rnberta w poniedziałek 6 stycznia, w uroczystość św Trzectt 
Króli. Wieczornica rozpoeznie się o godzinie 8-mej wieczorem W efcład 
wieczornicy wchodzą komedye ze śpiewami; »Bursztyny Kasi*, »Zvd 
w beczce*, duety, monologi i t. d. Bilety po 1,25, 1.00, 75, 50 i 30 fen, 
nabyć można przy kasie. Wszystkich przyjaciół i życzliwych towarzystwu 
zaprasza uprzejmie Zarząd.

— Baczność! Rodzice, którzy pragnęliby chociaż przez kilka go­
dzin tygodniowo powierzać swe dzieci opiece godnych osob, uiogą w tym 
cełu zgłaszać się we wtorki i piątki od godz. 4 do 5ł/$ na Rybairi nr. 6, 
parter, wchód z bramy na prawo.

— II i cc relacyjny odbędzie się z łaskawym współudziałem na- 
nów posłów radzcy Mizerskiego i dr. Niegolewskiego w medzialę, dwa 
stycznia o godz. 3 po południu na sah domu k&toKkiego w Kępnie

— IV Książn odbędzie aię w niedzielę dnia 12. stycznia r k 
o godzinie 3 po południu na sali p. Bulihskiego wlec z udziałem po&£& —

IV Dolsku zaś w niedzielą, dnia 19 stycznia o godzinie 3 po po­
łudniu na sali p. Leciejewskiego także z udziałem posła.

Na wiece te zaprasza obywateli Książa Dolska i okolicy.
Komitet powiatowy.

Dodatek®



Dodatek „Przewodnika katolickiego" Nr. 1.
Poznań arna 5-go stycznia 1908.

Dogoń, coś zmudził!— Śpiewackie w Wynzaiiowie Dnia 5 stycznia 1908
wrsądza Koto Śpiewackie w Wyszanowio walne zebranie ua które o liczny 
ttdział członków uprasza Zarząd.

— Jasi A. Chałupnik Dzierzon oglądał w izbie nabity teszyng, 
^rzytem obchodził sę z mm lak nieostrożnie, że teszyng wypalił, a kula 
ugodziła 9 letnią córeczkę Dzierżona tak nieszczęśliwie, iż dziecko po dwóch 
dniach umarło. — l&ogoine. W wilią Bożego Narodzenia uraczył dę 
Stolarz Szotyński tak obficie gorzałką, że zamiast do domu, zaszedł na prze- 
padlisko nad Wełną, gdzie ugrzązł pod szyję i zmarzł Gałęzeuko, 
Przy porządkowaniu wozu wpadło gospodarzowi Porawskiemu kawałek zelaza 
W oko, które wskutkiem tego wypłynęło. — Rogowo Gospodarz Kraw­
czyński spadł z wozu tak nieszczęśliwie, że koła wozu przeszły przez mego 
1 połamały mu żebra

— Cli lob św. Antoniego, miesięcznik wychodzący w Poznaniu 
przeszedł na własność Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu w klasztorze św. Jo­
zefa, zajmujących się pielęgnowaniem chorych. Dla braku funduszów Sio­
stry Miłosierdz a me mogą swej opieki nad cierpiącymi tak rozszerzyć, 
jakby tego pragnęły. Prosimy przeto gorąco nasze społeczeństwo, aby 
czasopismo »Chleb św. Antoniego* popierać i rozszerzać zechciało, a przez 
te ułatwiło Wielebnym Siostrom opiekowanie się chorymi.

Przedpłata roczna wynosi bez przesyłki 1,20 mk - 1 egz. na cały 
rok Z przesył ą 2 mk.. 2 egz. rocznie z przesyłką 3,60 mk. — Od 3 egz. 
począwszy obb> za się 1.20 mk. za każdy egz. i odnośnie porto, które (lo 
6 egz 1,20 mk. na rok wynosi. O i 7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2,40 mk. rocznie. Zeszyt okazowy wysyła się darmo.

Przedpłatę na rok 1908 uprasza się nadsyłać pod adr.: Wielm. Irena 
Łuszczewska. Posen, Petristr. 7.

Poradnik prawny.
St. Du w Po. Kupiwszy sobie gospodarstwo, możesz Pan — mimo 

•kończonych 40tu lat — sam sobie wlepiać znaczki zabezpieczenia na sta­
rość i niemoc w ió/tfi karty kwitowe, jeżeliś dotychczas pracował u obcych, 
którzy znaczki takie Mu na mocy prawa wlepiać musie-li. (§ 14. ustawy 
Z d. f9. 7- , »Weiteiversicherung«). — Dziewczyna owa, przyjąwszy
Zadatek u nowego ąhkbodawcy, me mogła bez jego zezwolenia pozostać 
w dawnej służbie, lecz skoro napowrót odebrał zadatek, nie miał prawa 
cofać na drugi dzień oświadczenia swej woli i oddawać zadatku. Trzeba
BKl pieniądze napowrót odesłać.

W. Met. w Ko. Uzupełnienia legitymy (Pflichtteil) może uprawniony 
Żądać w przeciągu trKeeh lat od chwili, w której się o otwarciu spadku 
t o szkodliwem dla siebie rozporządzeniu spadkodawcy dowiedział. (§ 2332 
kodeksu cywil )

Sit Po. w? Po. Nieprawidłowe miary i wagi, znalezione u osoby 
prowadzącej proceder, podlegają konfiskacie, a prócz, tego osoba ta podpada 
grzywnom do 100 na. lub aresztowi do 4 tygodni. (§ 369 kodeksu karnego.)

Fr Wo. w O. Sprawa zbyt niedokładnie przedstawiona, iźbyśmy 
mogli osądzić, która strona proces wygi'a.

100 u K. Ponieważ ebjekt procesu przenosi kwotę 300 mk., musisz 
Pan przyjąć adwokata $ &12 kodeksu cywilnego stanowi, źe wynagrodzenie 
sa usługi wedle taksy lub miejscowego zwyczaju zapłacić trzeba, jeżeli ono 
mo było umowieae, ieez okoliczności wskazałyby na to, że usługi me za 
darmo miały być śwwi zonę. Czy siostra za prowadzenie bratu gospoilar- 
Itwa może żądać takiego wynagrodzenia, zależy od rozmaitych okolioznoóot 
Wynik procesu tak dla jednej, jak i drugiej strony wątpliwy. Radzimy Z9r 
tern w dobroci się ugodzić.

Le. Ln Jeżeli komisarz obwodowy niesłusznie odmówił potrze­
bnego do prowadzenia procesu świadectwa ubóstwa (§ li8 ordynacyi proc, 
cywil.), można się nań użalić u landrata.

Al. S%. w Ch. 8ą«iad winien odebrać ściekającą wodę z Pańskiego 
podwórza, jeżeli Pan jej w inny sposób nie możesz odprowadzić, podczas gdy 
jaszcze to bez trudności przychodzi, (§§ 102 - 104 I. 8 landrechta). 
Wnioski o uregutowanie wody czyni się do Wydziału powiatowego (Kreis- 
aasschuss).

Fr. Wl w W. Według § 1620 kodeksu cywilnego winien ojciec 
wce nie mającej własnego majątku w razie jej pójścia za mąż dać na urzą-; 
dzsme gospodarstwa domowego odpowiednią wyprawę, jezeh bez narażenia 
własnego przyzwoitego utrzymania uczynić to może. Jeżeli teść ni© nu na 
to, nie warto rozpoczynać pnMieeo. Ustna jego obietnica oo do wspólności 
całej chudoby ai© noa znaczenia. Teściowej wbrew woli teścia me można 
brać do Siebie.

M P. II. Dziedzic nie może powoływać się na kontrakt zawarty 
s ojcem Pańskim na 10 lat oo do wykonywania prao rymarskich, jeżeli me 
zawarł z Panem osebeni umowy w tym względzie. Zresztą sadzimy, że 
Wielgie podrozeme skory byłoby ważnern powodem W tPyiU § 626 kodeiau 
oywil. do wypowiedzenia przed czasem kontraktu,

Kto jeszcze nie zaabonował * Przewodnika Kato* 
liekie-yo*, niech go zaraz zapisze. Jeśli się zgłosi do 
nas, przyślemy mu pierwszy numer z b r bez(4atni<.

Nowi abonenci >Przewodnika« dostaną nadto ko­
lorowy obrazek Najprzew. X. Biskupa Likowskiego, 
gdy o niego do nas napiszą.

Przypominamy szanownym czytelnikom, że w bie­
żącym kwartale ukażą się w > Przewodniku Katolick.« 
trzy zajmujące rzeczy, które każdy z wielkiem zainte­
resowaniem czytać będzie:

1) Jurand ze Spychowa, według powieści Sien­
kiewicza: Krzyżacy.

2) Lakierki, wesoła historyjka, i

3) W krainie węgla, opis pobytu wśród górników 
w Westfalii.

Idąc za wskazówką swego założyciela śp Najprz. 
X. Arcypasterza, będzie >Przewodnik« umieszczał ar­
tykuły treści pouczającej z dziedziny społecznej i reli­
gijnej. Najgorętszem życzeniem nieodżałowanej pa­
mięci X. Arcypasterza było, aby * Przewodnik* się 
znajdował w każdym domu katolickim, aby nie było 
domu katolickiego bez >Przewodrnka Katolickiego*, 
Kochani czytelnicy, starajcie się o to, ażeby życzenia 
śp. X. Arcypasterza się spełniły, pracujcie nad tern, 
aby ^Przewodnik Katolicki* znalazł gościnne przyjęci© 
w każdym domu polskim, a uczcicie przez to najle­
piej pamięć śp. X. Arcypasterza.

A więc do pracy szanowni czytelnicy! Jeszcze 
jest czas obudzić ospałych i gnuśnych, i zachęcić ich 
aby zaabonowali sobie ^Przewodnika*.

Prenumerata wynosi tylko 50 fen., z odnoszeniem 
do domu 65 fen., pod opaską 90 fen., ze >8łowem Bo- 
żem< 15 fen. więcej.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Katol. Tow, Terminatorów j><m4 wexw. 4w. Alofeego 

W Fosnasiie. Przyszłe zebranie w niedzielę, dnia 5. bm. o gouz. % 6 
na sah Dominikańskiej. O liczny udział uprasza X. Patron.

— Riesięcane zebranie 3-go Zakonu św. Franciszka s Asyżu 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6 stycznia po nieszporach, w kościele BoZege 
Ciała. X. Kostencki, proboszcz.

Do dzisiajszego numeru
dodajemy r«e««y »Przewodnika* za rok 1907.

Cayteimcy niechaj sobie oprawią cały rocznik, który w długie lata 
przydać aię może jako pożyteczna książka do czytania dla starych i młodych.

Kalendarz NJedż. (I Niedz po N. R.) b. Telesfora m. —
Fon. d Trzech Króli. — Wt. 7. Lucyana m. — 8r. S. Seweryna m. — 
Czw. 9 Juliana m. — Pląt. 10. Marcyana w. — Sob. 11. Wygina m.

Adoraegą Na^żw. Sakramenzu matą parafie: 6. Buk
i Liszkowo 6. Ceradz i Łabiszyn. 7. Komorniki i Orłowo 8. Konarze- 
wo i Pęchowo. 9. Lussowo i Tuczno. 10. Łódź i Bługowo. 1 i. Modrzę 
i JDżwierszno.



Szanownym Czytelnikom polecamy!

Pismo pnświscore fóisyom 03. Tra.Jstaw w Polonowej Mrp.
Z upoważnieniem Jetro Kminencti .^aJfn cwie. umyciu óiskupa i Kard\nała Jerzego Koppa w .

Dopóki lapis starczy

1 marką
1) Zagłodzony w lochu (z obraz- 
uit nij. 2) Wskrzeszenie zmar­
łej, 3) Straszna noc w balo­
nie. 4) 20 dni w zawalonej stu­
dni. h) Młynarz Sobek na dru- 
gim świeme. 6) Śmierć na dnie 
morza, 7 Pożarci przez rekiny, 
S) Cudowne ocalenie (zohraz- 
kanii). 9) Wąż swałpm, 10) Bi­
twa pod Kirciiboknem, 11) Jak 
Kasper wygnał żydów z Bnina, 
12) Podania i Ugeoay Oprócz 
'ego dydaczam do każdego za- 
mówienia >»•<:<• pięknych kart 
oolskich khi^dowyęb i 5 Z po- 
n fałszowaniem Nowego Roku 
datfeso. (2b67)

Wszystkie te 12 po- 
wieśei i 5 kari kus^t tylko 
l.ł<> tuk. z tran ko przesyłką. 

Poleca i przesyła odwrotnie

Fr. Choeisszyńsfei
Po2!3sń — Posen O. 50»

»?3
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eławiu

Włddonicsci misyjne, pisiuo miesięczne ilu-' 
stiDwane, kosztują na poczt w państwie nie- 
mieckieiu 4u fen. kwart., z odnosz. do domu

46 fen., wprost od nas pod opaską 50 fen. 
W A ostry i kwart. Id. 60, rnczuie kr. 2,40. 
W Król. Polskiem i Kosyi rocznie rbl. 1,50.

Kto zamawia to cza>opHruo, ten tein samem speł- l 
ma dobry uczynek na korzyść biednych murzynów 
w Afryce. Pożądani są we wszystkn h miejsco­
wościach Pomocnicy, gotowi i chętni do popiera­
nia i rozszerzania Wiadomości misyjnych*. — 
Czysty docbod z tego czasopisma obraca się tylko |

na cele misyjne, na rozszerzanie naszej św. reluni, 
dłut go też < >jciec św. Pius X. kilsakrotnie udzielił 
\ postoi Błogosławieństwa wszysikim Mobrodzie- 

jom naszej Misy i. — Na iut«»ncyę al><«nentow 
• Wiadomości misyjnych* odprawia się w opackim 
Kościele w Muriaiiuinll codziennie dwie Msze sw.

Wszelkich objaśnień, dotyczących Misji i klasztoru <h) Trapistów w Manar-nhill w Poł. Atiyce, udziela 

i zamówienia przyjmuje Br. Waleryan Śmieja, Wrocław IX (linslw), Stern4iw> 52.
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BANK LUDOWY 
w Szamotułach

przyjmuje depozytu za kwar­
ta! nem wypowiedzeniem po

= 4-/2%« - .... -=

•EG •EG •EG •EG

O

Hurtowny handel win

R. Pfśtznera
Poznań, Stary Rynek 6 i Mad p. Tokajem własne winnice. 

Złoty medal. — Przysięgły dost. win kość. 
Szanownej Publiczności i swej Klienteli polecam swe

znakomite wprost od producentów zakupione:
Węgierskie stołowe od 1,50 m. litr. 
Węgierskie słodkie od 1,50 m. litr. 

, Węgierskie odstałe od 2,50 m. litr. 
\ Węgierskie stare od 6»00 mk. litr 
/ dia cnorych. sUnvcii i rekonwalescentów. 

Opro z tego znaczne zapasy odleżałych
win reńskich, czerwonych z Bordeaux.

Koniaki krajowe od 1,50 m. za litr.
Bliższe szczegóły w cennikach.

Mamy zawsze na sprzedaż* <U73)
gotowe gospodarstwa od 20—50m«rt! i 
obsady chałupnicze od 3—aa mórg Juze

u rak ze tylko
domy 2 ogrodami do 2 mórg.

Masza kasa pfaui o<i złożonych
gs§- OSZCZĘDNOŚCI

4 pr«»ccnl na iazdorazowe żądanie.
ł> 2 proccni za u wariat nem wypowiedzeniem,
& procent za połrocznem wypowiedzeniem.

Kto ma u nas depozyt złożony cnocoy za oolmcznem 
wyfłowieuzeuiem. a kupi łtrunt od nas, temu wypfaca xasa 
nasza depozyt natYcnmiast

Dobre .5 procent przynoszące hipoteki mamy 
zawsze na sprzedaż.

Adresować trzeba jak następuje:

BANK PARCELACYJNY
E G. m. b. H. Kosien (Poseni

2

ESS ES

jl Liszaj
tnokrr i »uehv liszaj, łupież, 
aarofidy, prysz«*avc«. wyrzuty 
akorti-

or.wa.ru© nogi,
obrażenia ttc<. wrrx»ay na no 
gach, żyły kureizow* bołaee 
palce. r.M-tarrale rait» »a czcalo 
uporczywe; «i<» doivehc%&8 4& 
rem me Mczekitrał wrtcczenia 
n:ecb jeszi x« raz anrouuie od 
dawna jak najlepiej wypró 
bo warte:

) maści Rino
bex irueizny i kwmÓw. 

Pwzma l.— nr Codzień otnv- 
tnuietnv pi«nta uz,n««.zynne 
Tylko prawdziwa w orrginal- 
nem opaKMwaniu HiMo-wełono-

• «4*rw«inefn i a ńriaa 
t Schubert fc Go . Wetsbfihla. 
i Naaiadowań nie trzeba przyj*

mowar.
Do nabyeia w wielu aptekach.

Czę-ei <ltła'iow« *ią «a.<tęptt- 
jąee; Wacha. Xapkt. je 16, Wak 
rat 2'L IŁctu.**! . V-iieł. Terp., 
Kaiiiprerpfl., Fura bals je 5, 
Eltftiiti Kł y -------

Rasa Zmiązku Ziemian
ifj przyjmuje depozyta i drobne oszczędności 
5J począwszy od jednej marki i płaci: (2614)

za r-oeatMein wj powiedzeniem 
„ pól rovxi»e„i „ 2®/0

~ „ Uwur(»b>e«*i „ <! 4W/o
u-. na każ<l<»ra%o%ye żądanie 4° A
Adres: Związek Ziemian, Poznań (Poser.)
--------- ---------- ulica Wiktoryi 2, ptr ------------- -----

®Serwy, żołądek i cały 
orgatuzm wzmacnia szybko 

i radykalni* stokrotnie wyprob.
„Noveferrok‘ (nazn. pat zasrrz. 
♦iOfafi?) przysfwirza zarazem sła­
bowitym osoiiom krwi, wywo­
łując wyśni apetyt a przez to 
czerstwą i zdrowącerę. (Comp.: 
Karć extr. O.4. Condur. extr. 
śO.O, Best Was, 27)0,0, Eisen 
pcpronat 4.0.ZuckerSłnip 70,0, 
Pomeranz e»ix. 50,0, Spir. vini 
7>0.0. Yaud. Tmc. 5.0) But. 2,50, 
4 but. franco i pudeł, gratis. — 
Na wystawie w Wiedniu naj- 
wyisrą odznaką honorową pre­
miowane za nadzwyczaj dobre 
Kutki. — J’dynie do nabycia 

pod ad r: H Smyczy ński, aptek., 
Berlm SO 33 M „Goerdtzor Apotheb*.

Wpoż.) < zhuch pieniężnych 
jako tez hipotecznych po­

średniczy szyiłńo i rzetelnie. 
Andrzejewską agencja 
bank owa, Poznań P«sen tV. <ł|



= W róciłem. =========

Dr. Michał Szulc
■ .« SPECYALISTA —■-------

w chorobach płuc, gardła, nosa i uszu 
Ul. św, Marcina 5 Tclel. 1606.

Mączka 
dla dzieci

Pokarm
dla chorych

Dostatecznie wypróbo 
wany pokarm.

Dzieci rozwijają się urzy 
tem pomyślnie i nie 
Cierpią na jakiekol 
wiek przeszkody 
przy trawieniu.

/?ł/ osięijnąć obrót wielki sprzedaję 
jeszcze taniej niz dawni ej.

Kaszlu
niH bluzie nikt miał, 
skuro każdy skłonny 
do kaszlu, hęuzie pił 
Starowicza ruski rdest, 
wydający bardzo dobry 
codzienny napój, który 
kaszlowi rzeczywiście za­
pobiega. - Prawdziwy 
w paczkach po 50 fen. 
do nabycia tylko = 
w Orogeryi pod Kotwicą

M Klarowicz 
Poznań, Posen, Peinpiatz 2 
Żohy cukier lodowaty 
do słodzenia tej herbaty 
funt 50 fen. (Mniej jak 
3 paczki pocztą nie wy­
syłam Zaleca się dla 
tego zamawiać razem 
ze sąsiadami). ====—

Wszystkie szczury wytępi
ACKERLON

najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna
Sprzedaj? taniej niż niejedne fabryki.

Wszystkie mnie zegarki są starannie obciągnięte i na 
minutę uregulowane. Za każdy zegarek aaję na 5 lat pi­
śmienną gwarancyę. Ooawy me ma żadnej, bo to. cob\ 

się podobać nie miało, przyj­
muję z powrotem i wracam 
pieniądze. Trzeba się konie 
cznie przekonać, a kto nie 
kupi, toć trudno, ten sam so­
bie szkodzi Zamówienia i po 
dziękowania codziennie nad­
chodzą. (1794)

Zegarki czysto srebrne 
męzkie kluczyk, lub remont., 
z złotem] brzegami cylindry 
na 6 mamieni lepsze 10 mk 
Zegarki niklowe po 5,40 
i 8.00 mk. Zegarki z Marką 
Boską ezyslo srebrne, pię­
kne, tylko lepsze na 10 ka­
mieni z złotemi brzegami po 
12, 14 i 16 marek,

po 25, 30, 50 i 85 fen., lepsze u5- 
1.50, 1,75 mk.

Czysto ziote ślubne obrączki
8 karat (333) stępie w ane sprzedaję tanio i rzetelnie.

Łańcuszki 
kłowe po 1. 1,25.

paczka 50 len. i 1 markę 
j < a^pczyŚHki, eutr dróg., St. Rynek. 
J Scbleyer Nagt.. Szeroka ulica 
E Kapah-ryóski, ulica Zamkowa ♦. 
Stan Zenkt«-łer. dróg iii. Jadwigi 14. 
W środzie: K Osiński, Sta<a drogerya.

darte gęsie pierze
poleca po Mk. 2, 2.50, czysto 
białe po 3, 3,<50, kwap po 4,50 
i 5 Mk. za funt. Wysyłka 
sa zaliczką pocztową.

W. ZiarniakStrzałkowo (Strajkowo)
Do nabycia w każdym 

składzie tow. kolon.

Czysto ziote 
parę 5 mi li na.

Czysto złote I Czysto złote 
za parę 6 miliin, I za parę 7 milim. 

azer. rok. !G,OO« I szer. mk. S4sG3. (szer. mk. SB,06.
Na miarę najlepiej wziąść wązki papier łub druci­

kiem obmierzyć objętość palca i przysłać w liście.
M6j uajtiowi»%y 8000 llnatracyi bogaty 

eennik na zegarki, łańcuszki, biżnterye, także skrzypce, 
fl* *ty. klarnety, harmoniki oraz noże, brzytwy, port­
monetki i róża* okolicznościowe podarki wysyłam każ­
demu darmo i franko.

M. DANECKI, Poznań,
Posen, Bismarckstr, 2.

grodkiem na kaszel, 5345 świadectwami not potwierdzo- 
aym i skutecznym są karmelki g>iersń«»we 

..su**roa świerkami. Przez lekarzy badane i polecone na ka-
*4, ochrypnięci*, katary, raflegmienie, katar krtani, kaszel

i w*owy i koklusz. Panaka po 26 fen., puszką 60 fen — 
^k»Cr«ik< »4<»d«wy fcmta<er*», but DO fen. Do naby- 

każde] aptece, w wszystkich drogeryach i większych
fcxładau’h tow. koloutałn. Najlepsz. i smaczny ekstrakt słodowy. 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O

6ANK KUPIECKI
w Ostrowie

fepółba zapite»» z ineogran porękci
przyjmuje

depozyfa od § marki
począwszy i płacić będzie od 1-go stycznia 1908 

za wypowiedzeniem S miesi^cznem 5%

9> 99 3 99
Procent od depozytów wpłaconych go każdego mie­

siąca oblicza się od następnego dnia wpłaty Procent od 
depozytów wpłaconych 2-go —15-go każdego miesmea obli­
cza się od połowy mieniącą.

Zarząd.
J. L Nowicki, 8. Pnisinkiewicz, J. Roan<IawsH,

Dyrektor Kasyer. Koni rotor.

cd

.0 opatrzności $osWj
ZŁOTA KSIĄŻECZKA 

ku pociesze wszystkich za&m&.c<mjdi
« cierpiących

Cena egz. w oprawie 50 fen., z przesyłką 60 fen., 
za zaliczką 80 fen.

Za nadesłaniem należytości lub za zaliczką wysyła

św. IV ni
Posen O. 1.

Drukarnia i Księgarnia
Poznańo

O

iydSo |

/Ischa I

Ilajlepsze fi

do prania

Sprzedaż drzewa.
Od 9-go stycznia począwszy sprze­

dawać się będzie w każdy czwartek 
od godziny 10-tej, o ile zapas starczy, 
drzewo budulcowe i opałowe w lesie 
proboszczowskim (3118)

Wieszki pod Hakiem.
Warunki sprzedaży na borostwie.

SS •* i*5K«|.<aL

zterpentyną i saimiakiem.

^karęl, rekłaroaoyo, wnioski 
o rentę i wszelkie sprawy 

pitoaienne wykonuje St Miko­
łajewski, adwokat ludowy, Po- 
snań, Cłiwailszewo 61. (2851)

W małem mieście na pro­
wincji jest (3065)
c« ciom
na bardzo ożywionej ulicy, stó- 
sowny dla stelmacha lub innego 
rzemieślnika (polaka) zaraz do 
sprzedania lub wydzierżawie­
nia Zgłosi, przyjm. P. 8zy- 
mankiewlez, Niopart Pr. Pos.

Najiepbz.y m 
środkiem do­
mowym prze­
ciw kaszlowi, 
chrypce, dy­
chawicy, du­
szności. kur­
czom żołądka' 
tasiemcowi, 

bólom zębów, 
jako i reuma­
tyzmowi i po­
dagrze jest

B. Muchow»kiego
slgjsk eukaliptusowy

Tysiące lndzijktorzy uży­
wali środka tego, znaleźli ulgę 
w swych cierpieniach, jak 
i zupełny powrót do zdrowią,

Olejek eukaiyptusowy wy­
syła się w butelkach po 60 t. 
1 mk. i 2 mk. Począwszy 
od 4 mk. franko. (1879)

Adres de samdwień:
K. ®uchowski9 eftsmtfiefe- 
0har>U8C9u»8Che Fgbnk Po«en W. 18.

Węgierskie wina
z niem. centralne] Bodegi 
wyborowego gatunku, wprost 
sprowadzone, jako te:

Hnitysidy,
€sórno- Węgierskie, 

Busteru,
llenescr,

Oedenbnrger,
Szmnurodner.

a zwłaszcza (3075)
Medyc. wina Węgierskie, 
chemicznie badane, poleca po 
najtańszych cenach

E. RYBACKA
oberża i skład tow. kolonials.

w Łuczanowie.
(jospodarstwo

morgi roli ze wszystkieat 
jak stoi i loty jako też s cał­
kowitym inwentarzem jest »• 
raz na sprzedaż. Cena kapnę 
i wpłaty podług ugody. 
przyjm. Wojtkowi alt. Fa* 
kówko (Wieaenrode), poostft 
Bojanowo, powiat Hawictó.



Rby pić mniej, najlepsze i droższe, I
proszę żądać prawnie zatwierdzonych9

Bezalkoholowych: Manru — Drużby — Azy. Napoju indowego „Biesiady”.
Prawdziwych Kałswajek Z OWOCamk Wiśniowej, Śliwkowej, Borówkowej,

Dereniowej i t. d. fetójiu Z OWiCaini: Nałewajek krystalizowanych, jak: 
owej, Pomarańczowej itd. Opatówki, Podkomarzanki, Zagłoby, Szodonn, 

Jeremiówki, Gnesnanii, Dewajtis, Sokolowłr! 8 * * 
ryginalaych likierów deserowych. Speeyainycn rosyismcfl. 

Koniaków Kasprowiczi 11 gatunków z win szampańskich własnej gorzelni.

Berlin. B. Kasprowicz Ćmie?™ ~ •

Xo
2

■3 3© g

FABRYKA — GORZELŃ

Licytacya drzewa po^tin
w Gzerwonejwsi p Krzywiniem 

odhę^ziH w sobotę dnia ll-go stycznia 1903 
O godzinie 30-tej rano w kam-elam i3nf»5i

KpntrUawaiiw h< dęby sparniki dębowe, 
brzozy, dyszle brzozowe i drągi sosnowe, 
próest rozmaite drzewo opalowe.

Zarząd leśny

ŻiM iie Ijstjc jj i
W. S owroński j 

Kępno, rynek 15 • 
w domu j, Fi Adamka jf 

w.ylionuie wszelkie opera- 
cve zęb«>w umiej i szybko. 1 
Piomny ao«algan»owe itd.. « 
szt nczne zęby na sztyftach I 
jako tez całe szczęki na | 

złocic i kauczuku 
Ceny jak najtańsze |

ae

Brzytwy!!
Jedynie najlepsze i angiel dvamentowej
Stali znane i dobroci i pod gwarancyą 

już ot cinpiiie i gutoue u<> użycia 
'<4^ ^V\n i,nię każdą sztukę, jeśli me ladzie

uotiją. piękny niecny futerał do każde) 
bi zy i v. y dat mo.

Nr_ 50 51 53 54 _56 61
“Mli l.BÓ 1.40 1.75 2.10 2.75 3.75

Pędzelek 40 fen., zwyczajny 25 fen. 
Miseczka lepsza, mkl bryt 40 fen.

--------- Mydło 10 fen. —-sre

Paski do ostrzenia po O KO. 1. 1.50 i 2 mk 
N iżyczki kute stalowe po 40, 50. 60 i 9< > fen 
Noże kieszonkowe po 10. 2u. 25. 30 i 40 fen.

Odsprzedającym rabat.
Cenniki wielkie około iluMraeyi

w\>yłatn darmo i franko.

M. Danecki. Poznań.
Posen, Bismarckstr 2

Marq do sprzedania
W każdej okolicy Księstwa, mm )>ze i większe gospodar­
stwa, folwarki i większe majątki, jako i parceluję 
na własny lui w|aS< icieia rachune*. przeprowadzam pozvczki 
bankowe amortyzacyjne i konwertowanie listów zastawnych, 
udzieia^ąo zaliczki na par< elacvą lub regulowanie hipotek.

C. BlTTEft, Foznań-Posen
łisteres zbożowy, jjarcelacyjny i finansowy, 

ul. Wuhna (Wasserstr.) 27. Telefon 62.

Bipoteki
5 procentowe pierwszomlej- 
M«owe od 1000 do lOOOOmrli 
sa t-a/dego czasu u nas do 

I nab)eia. (2991)

i Bank Parcelacyjny
K iii b II

Baczność! Baczność!
i najpraktyczniejsze ploty są
płoty druciane

do oab\eirt wprost z pierwszej
p<d*»kś'j hthryki

A. Z Wierzchowskiego 
Śrem — Schramm.

Wielką kradxiex
własnej kieszeni i»o|M4niM ten. kto me uzvwa o<> cn»wu i mcm 
ftwiu jedyne prawdziwej uomieuzin &wmie pasmue
domieszka fcn*»«»l«» lepiej zra prędze) >ie ruczą, r co naj­
ważniejsze. nie podlegają żadtirm zarażliw rm eiiorohnm jak 
czerwonce, pomorowi, sztywnieniu t rozmiękczeniu ko&ci.

Dointes7.ua kosztuje dziennie kilka tenygow,
a odrzuci na trzodzie marki » talary, betki podziękowań 
świadczą o donroct to^o fanrykntu. (1K7S)

Siiw«»l ,est do uar»vcia we wszystkich składach, drotre- 
ryaph i aptekai-n. lub tez wprost z cueiuicznej fabryki Mu< 
M«»lia w Adms <j<> listew

Ghsnnsche Fabrik des SUSOL Posen W. 18.
Koszruie w paczkacn jm> ) funt 40 fenM 2 t» 

75 fen., we worKacO p<» 10 f 3.50 rnli.. 25 f 7,00 tuk., 
50 f. 13.50 mk.. 1(K» f 25.00 mk Jranko najbliższej poc/ty 
lub stawyi kolejowej zamawialacego. IO f wy-eła się pocztą, 
większe ilości kuleją l pras2arn> o dokłaanr aures i posianie 
stacyi kolejowej, do której mam? Susoi wystać. Kto przyśle 
pieniądze naprzód, nie płaci kosztów zaliczki

Garderobę męzką i ma chłopców
na sezon zimowy

polecam w bardzo wielkim w\iw»rze i po nadzwyczaj 
■------------ --- - iitakich cenach. ——------—-

Ubranka do Komunii św.
w wielkim wyborze po cenach najtańszych.

i"’’ IB0X0“T^7m2-C:23

LESZNO, Rynek 10.

Dointes7.ua


Chleb św. Antoniego '
czasopismo rnuiśięczue. przeszło na własność K basztom św,

I Jozefa w Poznaniu Przedpłaty na rok 1903 up<a-| 
sza się nadsyłać do Prze w. Siostry Przełożonej , to pou

adresem: Wśelm Irena Łuszczewska 
Posen, Petristr 7

Tytułów nie trzeba dodawać. gdyż to opóźnia prze-
| syłki Przedpłata roczna wynosi bez przesyłki 1,2‘Jmk. — 

l egz. na cały rok z przesyłką kosztuje 2 mk. — 2 egz. 
rocznie z przesyłką 3.59 mk. — Od 3 egz począwszy 
»blicza się 1.20 rnk za każdy egz Chleba i odnośne p.,rto. i 
które do 6 egz. 1,20 mk. na rok wynosi Ou 7 do 1 > egz. 
kosztuje przesyłka 2.40 rnk roczuie. — oka-

i zowy wysyła się darmo

psy Książęce
Dnia 8-go stycznia sprzedaż budulcu 

kanceląrvi leśnej w Wielkim Borze.
Dnia 10 go stycznia sprzedaż kupek 

sosnowych drągowych i tyczkowych z trze 
bieży; zejście się przy leśniczówce S/ym< nki.

Sprzedaże hcvtacvą — zawsze od godz. 
10-tej rano począwszy. (3U3)

Zarząd leśny.

Kio jeszcze nie nabył, niechaj 
zakupi natychmiast

„PrzEwadnika KaiaLcfcega11
na rok przestępny

ozdobiony licznemi rycinami z 2 dodatkami t. j. obrazem
Jd. Boskiej Łaskawe] i kalendarzem ściennym.

Cena 50 fen.5 z przesyłką 60 fen., 
za zaliczką 80 fen.

Oprócz pięknych powieści są tam umieszczone ła­
migłówki, za których dobre rozwiązanie wyznaczono

00 nagród. ”2^
Warunki, rozwiązanie musi być nadesłane najpó­

źniej do 1-go lutego <31 OS)
Kto zatem pragnie ubiegać się o nagrodę, powinien 

<»oki czas zamówić w m/»*j podpibanej księgarni Kalen­
darz Przewodnika Katolickiego, adresować prosimy

V 9 <»**** &*Tf 
w li .«:a

Poznań — Posen

w

(’w»>ra: Wszyscy, krorzr otrzymali kalen­
darze w komis, powinni zwrócić mesprzedane najpóźniej 
ło 15-go stycznia lhitb r.

= D0M =
o 3 izbach, ze stajniami i bli­
sko morgą dobrej ziemi <*grodo- 
wej, jest zaraz ta M m M) 1L w po- 
wiatowem mieście Gostyniu do 
sprzedania. — Bliższej mfor- 
macyi udzieli właściciel oberży 
Kprrliug w <«oMytsi»a,.

A «UU4

= Kuźnią =
w Wielki^ J2ÓU nneszk.. 
snam od 1 -gn kwietnia 19< »b do 
wrdzierzawieniH £e Howil, 
Chynów, pow. Ostrowski (Htw*

Msły ładny skład
B pokojem i kuchnią tamo do 
Wynajęcia w centrum miasta.

Szuman, Wiedeńska 10.

C»
□

<3996,1

* Intere
rolnicza-komisowy

połączony z biurem stryczeń 
i złe<tcn dla sług j robotników 
w«Z‘ikiogo rudzam. nu;ue- 
>«<•>' ’*«$ roku Ifcł-ST, t»aruzo 
upór p prosperujący i w naj­
lepszym biegu, est dla cho­
roby i kalectwa właścictesa pod 
bardzo korzystnemi warun­
kami od każ<ie"o czasu on 
objęcia. — Zgt. piśra. nor do 
eksp. Przew. pod ur. 3117.

Nie kupujcie
żadnego

zegarka
zanim nie przeczytacie 
mego wielkiego cennika

na zegarki kieszonb.. regu­
latory, budziki, łan rusz ki. 
złote, srebrne i niklowe, 
bizuteryę złotą i srebrną, 
iwstnim. fBiizv<;zne, wyro­
by skórzane, stalowe, ku­
chenne, welocypedy. ma­
szyny, zabawki, perfumy, 
przeiira. dewocyjne, na­
rzędzia rzemieślnicze itd
Każdy rodak 

zdumieje,
gdy moj cennik zohac.zy 
i nizkie ceny przeczyta. 
Proszę żądać moj polski 
cennik, zawier. 400() ihi- 
stracyi, każdemu darmo

i franko wyśłę.
Adres: <3100)

Hieronim TU^ner,
Berlin O.y

Warkusstrasse Mo. 3.

W
O. 1.

Piękny dom
z 2 mórg, rok, chlewami i st-o- 
dołą jest z powodu stosunków 
fam. natTchm do sprzedania. 
Zgł. uprasza Asrnleszka 
szewska, Silikon tea. (310.3)

Maszyna do szycia
fOpełj zui>ełriie mnui, tanio 

Kio łtprzedama. W. Klimer. 
i Priamd&rf prsamsai-PfieaieflL

J
Mam na sprzedaż

gospodarstwo
obszaru 73 mórg pszen­
nej roli z dobrem i łąkami 
. masyw budynkami. Cena 
9000 tal., wpłaty tylko 
3900 tal potrzeba. (2997 
Jan $!icha$ew«cz 

Waldheim per Weine. 
pow. Wrtchow^ski

Po Gsara bryczki,

sie zaraz zgłosić.? uczni m
Fr.Warkoeki. Jarocin.

Bom twupiętrGwy
w Kościanie,

• lohrze się ppweotujacy, z pie­
karnią i wjazdem, jest zaiaz 
do sprzedania. Przynosi ló1 0 
mk rocznej dzierżawy, wpłaty 
potrzeba 9 O” mk , reszta hi­
poteka. Zgłoszenia przyjmuje 
W. Banaszak w Kościanie.

G'ospodarstwo 
70 mg., w tein 19 mg. 
łąki, z głębokim po­
kładem torfu, z ma­

łym wvmiarem, koś« ioł i szkota 
w miejscu, do kolei 2 km., jest 
z żywym i martwym inwen­
tarzem do sprzeilama. (3994) 

J ó zef Stefa n i a /»•
F«H o r z e w o per E r p e I.

Potrzebny jest
| STOLARZf

człowiek trzeźwy i praco- 4 
❖ cowity, dobre utrzymanie

jest zapew mone.wieś wiel- 
ka, okolica przeważnie pol- 
ska. Zgłoszenia do eksped.

J Przew Kat. pod nr 31u4.

Potrzebne od zaraz (3116)

2 dziewczyny
do prsalui na 59 tal. peu- 
syi. Zgłoszenia przyjmuje

A. Graczyńska
Mtapia p. ^ieiiipeii i i*

Od zaraz potrzebuję

panny sli’*ncej
znaj, się na praniu i umiej, 
dobrze prasować (rnęzkie 
koszule). Prócz tego wyma­
gam znajtuności krawiec- 
czyzny albo białego szy­
cia. — Najchętniej wezmę 
idącą w pierwsze miejsce.

Z. CHŁAPOWSKA
Chotow per Skalmierzyce.

a Dobry kowal a
i pomocnikiem, znający podku­
wanie Kom i prowadź, młocami 
z prasą, na deputat i tantyemę.
kilka depatantów
i zaciężnikami oraz (3191)
a s pastuch b b
poi rxel»s« ś «><ł fi 4 19OH 
Dom. Dębno P Hermannsoorf, 
== st. kol. Whoslaw, =====

Młody człowiek, samotny, 
obeznany ze służbą kościelną, 
pragnie przyjąć miejsce

kościelnego,
najpóźniej od 1 kwietnia 08. 
łjisk. oferty uprasza do eksp. 
Przew. Kat pod nr. 3115.

Powinsarcr^anie. 
Maiym /majony ip :Kega-

nnwnikom przesyła najszczer­
sze żyozenia Nowego H- ku

Antoni Rybarczyk 
(3115) z oh* zy zity.

Ó,8 i trcmny
ma zawsze r.a składzie

Aiex Biirkćyewicz
w Lwówku (Rynek).

niói z ogrodem 
uli w Tarnowie pod

Poznaniem (Sch.ehen, Kr Po­
sen) jest z wolnej lęki do sprze­
dania W miejscu jest kościół, 
szkoła i poczta Bliższych wia- 
-lomości ud^eh Jadwiga Ostro­
wska. wdowa, lłoznan-Jeżyce, 
uih‘M C<“.’l:ma 4'sa (3118)

Marszantka
obeznana-trochę z szyciem, 
może kupić aiiJeres. w któ­
rym ę znajduje towar łokcio­
wy i krótki. Pewne utrzyma­
nie. Do sprzedania od Nowego 
Boku i to z powodu choroby 
właścicielki. Zgłusz, do eksped. 
Przew. Kat. pod nr. 3107.

©Znajda umieszczenie od 1. I. 
/ 199S: Kuchmist rzynie do 

dworu, panna do wyręcz, 
pani do miasta, umiej go­

tować na 3 )0 mk , gospodyni 
bez goto w. ale obezu. z sepa­
ratorem i centryfugą parową 
na 369 mk. i tanf. pokojówka 
do dworu, gospodyni samodz. 
io administr. na309n»k., patt-
» y «s hi żaee, pra«*z k i. Pośre- 
dnik posad — Stel len vermittler 
Fr?słi<*itt%el< ftie<lzśelHki, 
Posen, W ienerstr. Nr. 6, part, 
Telefon Nr. 1036. — Od kwie­
tnia potrzebni: w l ódarze żon., 
kooal maszynista żon., który 
może zarazem dzierżawie gO- 
sciuice, stangreci i ogro­
dowi żonaci. (31 iO)

UCZNIA
z od pow wykształceniem 

przejmie każdego czasu
J. Konopiński

Śrem-Suhrimm 
handel tow. kolonialnych, 

i destylacya.

uczhia
przyjnue zaraz albo później 

T. Chmielnik 
mistrz piekarski,

Poznań, d św. Wejcischa 25.

UCZNIA @\
syna porządn. i uczci w. i 
rodziców, chcąc, się wyu- j 
czyć rzeźnietwa i wyrobu S 
kiszek ju-zyjrnie od zaraz | 

mistrz rzeź ieki 
A. Owsianowski, j 

Poznan Półwiejska 6.



WjroBy z włosów
w najlepszem wykonania, jako to 
warkocze począwszy od 2—20 
marek, perliczki do modnego cze­
sania się i dla rzadkich włosow od 
4 marek, przedzinłki dla star­
szych pań od 5 mk. i jakiekolwiek- 
bądź dodatki do włosów poleca tvlko

St. Wenzlik,
fryayer damski I perukarz. premiowany 
W Paryża w r. 1902, w Izmdyme w r. 19o4 ect

Pozrnń 0,, 19. ul. Wilhelmowska 19
obok składu p MICHALSKIEGO.

■ Ażeby zawodu uniknąć, 
się uważać na nazwisko i numer domu.

P. S. Zamówienia z prowincj i, po prze-
tfanhi próbki włosów wyczesanych, wykonujemy 
odwrotną poczrą — Własno wyczesane włosy 
SBegą być wypracowane. (2578)

Gospodarstwo
moje w Maciejewie, składa 
iące się z 90 mórg, budynki 
masyw, grunt w jak najlepszej 
kulturze, drenowany i marglo- 
wauy, 3 kim. od stacyi kolejo­
wej i kościoła, szkoła w miej­
scu, mam zamiar z powodu ode­
brania większego gospodarstwa 
z wolnej ręki sprzedać. Cena 
podług ugody, na hipotece zo­
stawiłbym tyle stać, iieby so­
bie reflektanci życzyli po 5°,$. 
Wymiai u nie tna. Zgłoszenia 
przyjmuje Jó/.ef Ss.ttider, 
Trzemeszno p. Rozdrażew o, 
powiat Krotoszyński. — Na od­
powiedź winni reflektanci za­
łączyć znaczek pocztowy.

jsesZ 3

Gospodarstwo i ZaVatl dentystyczny
u/o mg., buźko Mosinv. zie- l * 4 *lOJ/2 mg., blizko Mosiny, zie­

mia dobra, budynki masyw, jest 
z powod. familijnych zaraz do 
sprzedania. Cena podł. ugody. 
Zgłoszenia przyjmuje Mo- 
w «i k, M osi na- M ose h i n.

O O M masyw ‘14 mg-Wp mara na sprze­
daż. Kościół i szkoła w miejscu. 
Stosowne dla kowala, stelmacha 
łub piekarza Zgł. przyjm. P Pa 
wlak, Koryta p Karmin. (3070

POZNAŃ
Plac Piotra Sr. 2

(narożnik ul. Wroclawskiejk

Koncertowe
|(bardzo siine) czysto 

strojone prima

harmoniki
po cenach fabrycznych 

3,00

Gospodarstwo
położone tuż przy Obornikach, 
składające się z 12 tnóig ży­
tniej ziemi, budynków muro­
wanych pod dachówką w zu­
pełnym porządku, jest z zasie­
wem pod korzy^tnemi warun­
kami od zaraz lub od 1 kwie­
tnia 1908do sprzedania Zgło­
szenia przyjm blichal Wgj- 
ftasśak w Obornikach (Obor­
nik Bez Posen) (3< >42)

=s

[parobek]
""""S który już wysłużył woj- 

skowość, znający się do­
brze na gospodarstwie 
roi nem i podwórzowem, 
może się zaraz zgłosić.
Do zgłoszenia naiezy po­
dać świadectwa i wy­
mienić pretensye.
Probostwo Siedlec
p. Briesen, Kr. Schroda

O©lak, nauczyciel, zegzami- 
* nem abicuryenckira', który 
w sk tek trudności opuszce* 
z dniem 31-go marca 1908 do­
tychczasowe stauowisko, pra- 
guie przyjąć odpowiednią 
sadę, najchętniej w banku i 
w zarządzie majętności zien. 
skiej. Łask, oferty uprasza dc 
eksped. Przew. pod nr. 3085,

Włodarza podfv.
od 1-go kwietnia 1908 \ 

również (30b
fornali i parobkó;

z zacięźnikami 
przyjmie Dom. SierniSC 
per £xin (pow. Szubiński)

Dwóch

2 kłącze. 48 głos., 2 basy mk.
I 2 klucze. 48 głosów, 2 basy, 

okuwana mk.
| 2 ki-ucze. 48 głosów, 2 basy, 

okuwana, większa mk. 
i 3 kteeze, 72 głos., 2 basy, oku­

wana. większa mk.
I 4 Warze. 92 głos., 2 basy, oku­

wana, większa mk.
| 4 khn ze. 92 głos., 4 basy, oku­

wana, większa ’ mk. 12.00
| 4 klucze. 92 głos., 2 basy, oku­

wana, organ mk. 12.00
| 6 kim zy. 132 głos., 2 basy, oku­

wana. organ ff. mk. 17.00

Niech każdy 
4,oo korzysta 

i drugim roz­
powiada.<50

5.00

6.00 Klarnety
po 5, 6. 7, 8, 

1O marek

Cennik!
darmo.

I Adres: lii. Danecki, Poznań
POSEN, Bismarckstr. 2.

Potrzebne od 1 stycznia
<ta»by do zarządu, do wyrę- 

kuchmistrzynie, gospo­
dynie. kucharki, panny służące.
>nfiy. panny do dzieci, mańki, 

i wszelka służba na 
wieś i <io miasta, — iSpieszue
2gtat»e»ia ze świadectwami.
Stasi sława Łukaszewicz

8tcileuvenniulerin 
Posen. St Marti nstr. 22. 

Teiefon Nr. 1195.

ORGANISTA
żonaty, w średnim wieku, 
dzielny w swoim zawodzie, 
który pełnił obowiązki or­
ganisty i kościelnego gorli­
wie przeszło lat 12, bar­
tnik i rzemieślnik, obecnie 
w nardzo krytycznem po­
łożeniu, poszukuje miej­
sca od każdego czasu. — 

Łaskawe oferty uprasza do eks- 
pedycyi Przew. pod nr 3017

Włodarza
z zaciężnikiem

przyjmie
Baw. Sbpno IŁ pJPorthoŁ

Ucznia, syna uczciw. rodzi­
ców, eneąa się wyuczyć 

krawiectwa, przyjmie od zaraz 
łnh poźmej iimieekowiak. 
nwbtrz kra w i-cki w Kościanie.

(aospodyni
poszukuje miejsca najchętniej 
na probostwo. Łask, oferty 
uprasza pod lit K. I*. post- 
iusernd Rusko. Bz. Postu.

Oczn jn chcącego się wyucz 
Iw- grunt, stelmachstwa, 

przyjmie każdego czasu Fr. 
Kubę, mistrz stelm. Poznań- 
Jeźyce, ul. Poznańska 3. (3046

Hiiarna.
w dobrym biegu z wszelkierai 
narzędziami jest każdego czasu 
do wynnjęciu Fr- Kubę, 
mistrz stelm., Poznań-Jeżyce, 
ulica Poznańska Nr. 3 (3* >45)

Dom. Starygród p. Ku- 
klinów (Posen) poszukuje zaraz
chłopaka

chcącego się wyuczyć
czarstwa i żorsatego
kowala-maszyińst§

z czeladnikiem lub starszym 
uczniem od 1 kwietnia 19;>8r.

czeladników szewskich
na stałe zatrudnienie przy do­
brej płacy przejmie od żarn
1. GISliOY, pracownia obuwia 

Poniec — Kytsck.

tSajętność Wargowo
powiat. Oborniki

potrzebuje od 1 kwietnia 08

kilka familii 
robotniczych

z Ksicięiiitkami
na deputat, do nowych ob­

szernych pomieszkać.

Poszukuję od £araz 
trzeźwego i zdolnego
młodszego

stangreta
do pary wyjazdowych kom. — 
Zgłoszenia do eksped. Przew 
Kat. pod nr. 2943

liczeólab woiontaryusz
z dobremi wiadom szkól neon 
może się zaraz zgłosić. (29’’°^ 

J. Ćhapp Nast., 
3kład delikatesów i to w koton,

w Si»<>Wrocławiu

Kika familii ratajcli
z zaclężnikami

na wysokie zasługi i deputat
przyjmie zaraz mb od 1.4. 08 
FoSwkrk Badzewo per 
Sntsia — Szkoła w miejscu, 
do kościoła bhzko (do miasta) 
Zgłaszającym się będzie przy­
słany wykaz zasług i deputat

Dom. Foln. Je^e«*Stz 
per ASt*>Boyen (pod Biurem 
Bojanowem» poszukuje zaraz 
dzielnego, trzeźwego (3090)

«r kowala "ass
na wysokie zasługi i deputat 
Takowy może sobie załuzyć 
skład towarów naateryainych. 
'iśmienne zgłoszenia w języku 

niemieckim.

w naukę pMiarstwa 
przyjmie zaraz 

E. Klichowicz, Kościan
Ucznia

3 faal-KSZiiissta, 

I lista l HEipiM

potrzebni od 1. 4. 08 do

3om. fotulić p. Nakło.
Kopii świadectw się nie wraca.

Potrzebny jest iwrar

wr uczeń
do handlu to w kolon., żelaza, 
win i oasicn, w jednem z mniej­
szych miast. Chłopiec musi byó 
z porządnego domu, syn uex<ń- 
wych rodziców, sumienny i ow 
z dużego miasta. — Zgł«*xemi 
przyjmuje ekspedycja Przew. 
Kat. pod nr. 3076.

uczni
chcąc, się wykształcić! 
na dzielnych kotlarzy.; 
===== przyjmie ===== J 
Fabryka wyrobów

z miedz* S mosiądzu |

B. Ziółko^rsfel

Poznań, Ceglana 16. j

!lp7nia Przrin"e ząrM,st<4- Du^IilA mach diunlniulny 
Szymkowiak w Głuchowie 
===== |». €»empiuic*H« =!;

Kawaler, go&podarz, 2^ 
lat, posiadający 35iK) marek 
gotówki, poszukuje dla bra­
ku znajomości pań
towarzyszki życia.

Pauayz odpow. majątkiem, 
najchętniej w posiad. wła­
sności ziemskiej, zechcą la 
skawie przesłać zgłosz. w rur 
z fotografią do eksp. Przew. 
Kat. pod nr. 3074.

UCZNIA =

do handlu tow. kolon i desty­
lacji przyjmie od t. stycznia 08. 
S. Nowacki, Neustadt a< W aitbe.

= ŻOT1Y =
pragnie wdowiec (z dziećmi), 
rzemieślnik na wsi, mający 
swoją posiadłość, bnsk. oferty 
uprasza się przesyłać do efcsp. 
Przew Kat pod or 3084.

i nakładom Drukarni i Księgarni św» Wojciecna O. m, b. H, w PozuamiL —• Reduktor odpowiedzi&inyi Adam Marszałek w Poznaniu*


